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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 

* wyjątkiem dni poświątecznycti.
Numer pojedynczy kosztuje 28 gr.
Biura Redakcji i Administracji ul. Karmelicka 

Ł 2 (Omach W ojewództwa). — Listy' należy fran­
kować. — Reklamacje o tw arte wolne od opłaty7. 
Telefon Redakcji 21—18. — Administracji 21—17. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11— 12.

P r e n u m e r a t a

- m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawa do domu

4.80
5.30

z a m i e j s c o w a

miesięcznie z przesyłka pocztowa 5.30

Za granicą 7.08 Zl.

l| Ceny ogłoszeń: Za -wiersz 1-szpaltowy mili­
m etrowy (szer. 35 rn/m.) ogłoszenia zw ykłe za 
tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetro­
wy (szer, 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo- 10 gr., drobne ogło­
szenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr Cała 
strona ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej­

scow e 30% droższe.
P .  K . O .  1 4 1 .6 9 0 .

Oficerowie rezerwy.
O kręgow y7 Z jazd Zw iązku O ficerów  R e­

zerw y , p rzed  kilku dniam i uroczyście  i z po­
ży tk iem  o d b y ty  w e Lw ow ie, zw rócił pono­
w nie uw agę spo łeczeństw a na istnienie, na 
Prace, na ideały  tego zrzeszenia, rzuconego 
-L. jak pom ost — między7 arm ja a cyw ilną 
ludnością. Kto oni są?  Do czego d ążą?

Nie odrazi’ uform ow ały  się ich cele. 
(Jdzieś u ź róde ł organizacji tkw ią  skrom ne 
za łożen ia  sam opom ocow e, nad  w y ra z  aktu­
alne w  chwili, gdy  skutkiem  demobilizacji 
ty siące  oficerów , opuściw szy  szeregi, szu­
kało  now ego chleba. P o tem  ho ryzon ty  roz­
szerza ją  się. Ci, Wtórzy w alczyli o Polskę 
i w y w alczy li Ją, czują, że ich praca, dla P ań ­
s tw a  nieskończona, że m ają p raw o i obow ią­
zek  dalszego znoju dziś bezkrw aw ego  — na 
wielkim  w arsz tac ie  społecznym .

R ów nocześnie odbyw a się proces k iy -  
stalizacji idei i oczyszczan ia  się jej z p rze- 
lptnych w p ły w ó w . W ystępu jące  gdzienieg­
dzie tendencje polityczne w  codzienneni te ­
go słow a znaczeniu — zanikają, aby  ustąpić 
Hjiejsca pojęciu, zam ykającem u w  sobie 
W szystkie orjentacje, pojęciu najw yższem u. 
Państwu.

W  chwili obecnej Zw iązek O ficerów  R e­
z e rw y  m a już za sobą ten  okres w alk  i ta rć . 
P izem ó g ł zarów no praw icę, jak  lew ice. 
W zniósł się ponad stosunek do ludzi i R zą­
dów . Jest o rganizacją w yłącznie  i jedynie 
P aństw ow ą. '

W  p arze  z tem  dojrzeniem  nastąpiło  
rów nież ooranie -najw łaściw szego terenu  
P racy. Je s t to p raca  k rzew ienia  idei obrony 
narodow ej w śró d  społeczeństw a.

P rzysposobien ie  w ojskow e, ku którem u 
zw olna, ale konsekw entnie zdążam y, jako 
ku idealnem u system ow i obrony  narodow ej, 
natrafiło  od p ierw szej chw ili na trudność 
n ad er pow ażną w  postaci braku instruk to ­
rów . B yć bow iem  instruk torem  w  drużynie 
strzeleckiej, czy  sokolej, czy  harcerskiej, czy 
W reszcie w  hufcu szkolnym , nie znaczy do­
brze znać regulam in i term inologie kom en­
dy. To potrafi każd y  podoficer. Od instruk­
to ra , m ającego do czynien ia z m łodzieżą, 
z rośn iętą  jeszcze ze środow iskiem  cyw il- 
hem  i jego w olnościam i, w ym aga  się, aby  
by ł w ychow aw cą. A by potrafił w y k rzesać  
zapał do p racy , a  dyscyplinę o p a rł na w e w ­
n ętrznym  im peratyw ie, In stru k to r przyspoi- 
sobienia w ojskow ego m usi być p rzcdew szyst 
kiem obyw atelem , potem  żołnierzem .

T ym  w arunkom  odpow iada oficer re- 
, zerw y . P osiada  dośw iadczenie w ojskow e, a 

P rzy tem  znajom ość środow iska cyw ilnego, 
do k tó rego  przecież  należy. U osabia to, czem  
Powinno być przysposobien ie  w ojskow e: 
łączność dw óch św ia tó w  — w ojskow ego 
l cyw ilnego, łączność duchow ą i m aterialną.

To też dziś p race Związku O ficerów  R e­
ze rw y  idą p rzedew szystk iem  ku podniesie­
niu w iedzy  w ojskow ej sw ych  członków . 
b*rzy poparciu i w spółdziałan iu  w ład z  u rzą­
dza się k u rsy  i o b sy ła  je co raz liczniej. Nie 
fest przypadkiem , że u roczystości osta tn ie­
go Zjazdu lw ow skiego zb ieg ły  się z zam ­
knięciem jednego z takich kursów . Bo to 
test w łaśc iw e pole p racy  obyw atelskiej ofi 
ce ra  reze rw y : s łużyć  idei obrony  narodo­
wej w szędzie  i zaw sze, w  szeregu  i poza 
^e reg iem .

ZJAZD KANIOWCZYKÓW.
W arszawa, 11 m aja. (Tel. w ł.). W  10-tą 

*°cznicę b itw y  pod K aniow em  Ł j. w  dniu 
W czorajszym  odbyło  się doroczne w alne 
Zgrom adzenie kaniow czyków , k tó rz y  po 
W yborze now ych w ładz  w y sła li depesze 
k°łdow nicze do P an a  P re z y d e n ta  Rzeczy. 
D°spolitej i M arszałka P iłsudskiego.

Przemówienie
Ministra Spraw W ewnętrznych

na Kom isji budżetowej Sejm u.
Po ukończeniu dyskusji nad budżetem  

M in isterstw a sp raw  w ew n ę trzn y ch  zab ra ł 
g łos M inister generał* S k ł a d k o w s k i ,  
k tórego  przem ów ienie w  streszczeniu  brzm i 
jak następuje:

Miniony okres działalności mego re so r­
tu m ogę nazw ać okresem  reform y adm ini- 
nistracyjnej. P o d staw ę d a ły  cz te ry  rozpo­
rządzenia  P. P rezydenta ', a m ianow icie o o r­
ganizacji i zakresie  działania w ład z  adm ini­
stracy jnych , o ustroju adm inistracy jnym , a  
postępow aniu przym usow em  w  adm in istra­
cji i o postępow aniu  karno  - adm inistracy j- 
nem. W y razem  dążenia do jednolitości ad ­
m inistracyjnej by ło  zniesienie T y m czaso w e­
go W ydziału  Sam orządow ego w  M ałopol- 
sce. R eform a p rocedury  m a na oku g łów nie 
in teres ludności, gdyż zapobiega sam ow oli 
urzędników .

M inister w prow adził także częste  w y ­
jazdy  inspekcyjne a osobiście dokonał 33 
w y jazdów  inspekcyjnych. Pod jęto  w alkę z 
w ybu ja łym  biurokratyzm em  i doprow adzo­
no zm niejszenie p racy  kancelary jnej do po­
łow y. Pozw oliło  to zm niejszyć stan  e ta tów  
personalnych  w  latach  1926— 1927.

W  polityce personalnej nie k ierow ałem  
się n igdy w zględam i na dzielnicow e pocho­
dzenie urzędników  P rz y  p rzep row adzen iu  
selekcji m iałem  szczególną troskę  o należy te  
fachow e w yszkolenie urzędników . Z organi­
zow ano cz te ry  k u rsy  instrukcyjne dla S ta ­
rostów  i w y ższy ch  urzędników  w ojew ódz­
kich. Z organizow ano p rzy  w olnej W szechn i­
cy  specjalny k u rs  dla pracow ników  sam o­
rządow ych.

S tan  bezp ieczeństw a ogólnego pod 
w zględem  przestępczości krym inalnej po­
p raw ia  się. N atom iast nie m ożna tego pow ie­
dzieć o szpiegostw ie, k tórego  nie m oże M i­
n is te r opanow ać bez specjalnych zarządzeń. 
W alka  ekonom iczna m as robotniczych p rzy ­
b ra ła  form y łagodniejsze.

S tosunek R ządu do kom unizm u musi
być określony  w yraźn ie . R ząd, k tó ry  M ini­
s te r  reprezentu je, nie ma żadnych  w ątp liw o­
ści co do p o trzeb y  i konieczności najenergicz 
niejszej w alki z ruchem  kom unistycznym  w 
Polsce w  obecnych jego form ach. S ły sza ­
łem  tez rad y  o potrzebie legalizacji ruchu 
kom unistycznego w  Polsce. R ząd jedkiak o- 
Pinji tej nie podziela i partii kom unistycz­
nych legalizow ać nie będzie.

P rz y  konfiskacie pism  stosow ał M ini­
s te r św iadom ie ostrzejsze k ry te rja , niż gdzie 
indziej.

O ddając należne uznanie policji p ań ­
stw ow ej, M inister om aw ia jej obecną sy tu ­
ację. R ozporządzenie z 6 m arca  reguluje s to ­
sunek policji do adm inistracji ogólnej i do­
k ładniej określa  zadania policji, jej o rgan i­
zację oraz popraw ę by tu  funkcjonarjuszów  
policyjnych. D uży nacisk położono n a  w y ­
szkolenie policji, jej w arto ść  m oralną i z ro ­
zum ienie sw ych  zadań. Bicie obyw ateli p rzez 
policję zostało  uznane za bezw zględnie nie­
dopuszczalne i w  roku 1927 usunięto z tego 
pow odu 57 szeregow ych.

P ra c e  nad  przygotow aniem  ustaw  o u- 
stroju sam orządów  posunął R ząd znacznie 
naprzód i prócz tego dąży ł do w zm ocnienia 
sam orządu pod w zględem  praw nym  i gospo­
darczym . W  pięciu W ojew ództw ach  cen tra l­
nych W ydano drogą rozporządzenia regula­
min wyborczy do Ra3 miejskich i gm innych 
i na ich podstaw ie odnowiono sk ład  ty c h  
Rad. P rzep row adzono  też now e w y b o ry  do 
sejm ików  i w y d z ia łó w  pow iatow ych. Z w ią­

zki kom unalne pow inny w  ciągu dw óch 
p ierw szych  m iesięcy roku budżetow ego w y ­
m ierzać w szystk ie  daniny  kom unalne i o 
ich łącznej w ysokości zaw iadom ić płatn ików  
oraz upraw nione pow iatow e Zw iązki kom u­
nalne celem  pociągania gmin m iejskich do 
udziału w  kosztach  zak ładów  dobra publi­
cznego. U tw orzono kom unalny fundusz po­
życzkow o - zapom ogow y, z k tórego  Z w ią­
zkom  kom unalnym , finansow o słabym , u- 
dziela się pożyczek. G dy fundusz w zrośnie 
do 8 m ilionów  zło tych , będzie się zeń udzie­
lało bezzw ro tnych  zapom óg.

N astępnie M inister om ów ił działalność 
ap row izacy jną sw ego resortu , k tó ra  ch a rak ­
teryzuje sie przejściem  od m etod zw alcza­
nia d ro ży zn y  środkam i policyjnem i na drogę 
zarządzeń  gospodarczych.

W  dziale służby  zdrow ia podjęto en e r­
giczną akcję uporządkow ania  i oczyszczenia  
osiedli celem  przeciw działan ia  chorobom  
zakaźnym ,

W  zakresie  sp raw  paszpo rtow ych  s ta ­
rano się p rzyśp ieszyć  i uprościć try b  w y d a ­
w ania paszportów  i u ła tw ić ich uzyski­
wanie.

W  trosce  o polepszenie w arunków  ż y ­
cia gospodarczego teren ó w  w schodnich M i­
n iste rstw o  sp raw  w ew n ę trzn y ch  zainicjo­
w ało  szeroką akcję pom ocy k redy tow ej dla 
drobnych rolników , w  W ojew ództw ach  
w schodnich i M ałopolsce wschodniej.

P oseł B aczyński pow iedział o mojej nie­
naw iści do narodu ukraińskiego. Takich rz e ­
czy  nie rzuca się w  ten sposób. N ienaw iści 
do ludu ukraińskiego nie czuję i przeciw  te ­
mu kategorycznie  protestu ję.

P a rę  ty lko  słów  6  sp raw ie  — m ów i M i­
n ister — k tó ra  sądząc z p rzem ów ień  tu  w y ­
głoszonych, zdaje się P an ó w  najwięcej, in te­
resow ać. Chodzi o w y b o ry . P anow ie , k tó ­
rz y  najeneigiczniej raczy li w  tej spraw ie 
g łos zabierać, uw ażali za  w sk azan e  i zgodne 
z p rak tyka  tak  bronionego p rzez  siebie p a r­
lam entaryzm u u trzy m y w ać  p rzez  d łuższy 
ok res czasu R ząd, o k tó ry m  od panów  sa ­
m ych dow iadyw ąno się, że się na żadnej 
w iększości parlam entarnej nie opiera. Jed ­
nak R ząd ten z w oli Sejm u trw a ł na stano­
w isku i jemu to p rzypad ło  w  udziale pow i­
tać Sejm  now ow ybrany . Jeżeli to  by ło  mo- 
żliweni, to  jasnem  jest i panow ie sami od­
czuw aliście to dobrze, że s iłą  R ządu jest 
m oralne poparcie o k azy w an e  mu przez opi- 
nję całego  kraju. R ząd  postanow ił czynnie 
i sam odzielnie w y stęp o w ać  w  akcji w y b o r­
czej. Panow ie  postanow iliście zbadać sp ra ­
w ę  nadużyć w yborczych . G otów  w am  je­
stem  w tem  dopom óc. Nie znam  bow iem  
nadużyć dokonyw anych  na moje zlecenie i 
za  moją w iedzą. N atom iast będę m iał m o­
żność p rzedstaw ić panom  długie op racow a­
nie, na dokum entach oparte , o w aszym  sto ­
sunku dej Szefa R ządu w  okresie w yhorczym , 
D ow iodę panom , że ten  stosunek by ł zasad- 
niczem  hasłem  w yborczem , dokoła k tórego  
to czy ła  sie w alka i zapytam  panów , czy  nie 
sądzą panow ie, że tak ty k a  w yborcza  w ielu 
z pośród w as  dziś tak  opozycyjnie n astro jo ­
nych, jest w ielkiem  nadużyciem  w yborczem , 
bo jest św iadom em  przeinaczeniem  woli wy 
borców . Na tem  m iejscu śmiem ty lko  uprze­
dzić panów , że jako M inister spr. w e w n ę­
trznych  w  Rządzie M arszałka P iłsudskiego, 
dopóki Jego zaufaniem  się szczycę, p rzeko­
nany  jestem , że obow iązki sw e spraw uję 
zgodnie z dobrem  R zeczypospolitej.

W pływy z danin pub licznych  i m o n o ­
polów  za kw iecień 1928 w yniosły  ogółem  
192 m iljonów  zło tych  t. j. o 29 m iijonów  zł. 
w ięcej, niż za kw iecień 1927 r. W  tem  
w pływ y z danin publicznych  w yniosły  124 
m iljonów  zło tych , w obec 102 m iljonów  zło ­
tych , w pływ y zaś z m onopolów  68 m iljo­
nów  zło tycn , w obec 61 m iljonów  z ło ty ch  
za kw iecień 1927 r. D aniny publiczne da ły  
p rze to  za kw iecień 1928 o 22 m iljonów  
z ło tych  w ięcej, m onopo le  zaś o 7 m iljonów  
z ło ty ch jw ięce j niż za kw iecień 1927

AMB. LAROCHE U PANA PREZYDENTA  
RZECZYPOSPOLITEJ.

W arszaw a, 11 m aja. (Tel. w ł.). P an  P re ­
zyden t R zeczypospolitej w y d a ł w czora j 
śniadanie na  cześć am basadora  L aroche z 
okazji o trzym ania  p rzez  P a n a  P ie z y d e n ta  
w ielkiej w stęg i Legji honorow ej

DELEGACJA NAUCZYCIELI U WICEFRE- 
MJERA.

W arszaw a, 11 maja, (Tel. w ł.) P . W i­
ceprem ier Bajrtel p rzy ją ł w czo ra j delegację 
Zw iązku polskiego •nauczycielstw a szkól po­
w szechnych  w  sp raw ie  regulacji plac, pod­
porządkow ania szkoln ictw a w ładzom  adm i­
nistracy jnym  i  budow y  szkół. P  W icep re ­
m ier ośw iadczył, ż e  rząd o w y  program  now e­
go uposażenia  urzędników  przedstaw iony  
zoistanie w  p rzy sz ły m  tygodniu R adzie Mi­
n istrów , a następnie złozony'dk> laski m ar­
szałkow skiej, do której z o s ta ły  też złożone 
p ro jek ty  nowiej u s ta w y  em erytalnej i now ej 
p ragm atyk i urzędniczej. W  now ym  pro jek­
cie uposożenia zaniechano dotychczasow ej 
m etody  obliczania w edług  m nożnej i p u n k ­
tów . W  spraw ie podlpomządkowarfe szkolni­
c tw a p. W ieeprem jer, s ta jąc  na gruncie d e ­
k re tu  P a n a  P rezy d en ta  R zeczypospolitej o 
.zespoleniu w ładz, dopuszcza m ożliw ość od­
bycia  konferencji z czynnikam i adm in istra­
cyjnym i w  spraw ie podziału kom petencji 
m iędzy W ojew odą a K uratorem , celem p rak ­
tycznego zasto so w an ia  ustaw y. J :ś!i chodzi 
o budow ę szkół to R ząd  odbyw a studia nad 
tym  problem  cm.

AMNESTJA DLA WIĘŹNIÓW  
POLITYCZNYCH.

W arszaw a, 11 m aja. (Teł. w ł.). Dziś p< 
południu odbędzie się posiedzenie R ad y  Mi 
n istrów  pod p rzew odnic tw em  p. W icepre 
m iera B artla , n a  k tó rem  rozpatrywany bę 
dzie pro jek t u staw y  M in is te rs tw a  S praw ie 
d liw ości o am nestji dla w ięźniów  polity  
cznych.

O WYDANIE PO SŁÓ W  SADOM.
W arszaw a, 10 m aja. (PA T.). Sejm ow a 

kom isja regulam inow a pod przew odnictw em  
posła L i e b e r m a n n a  (P P S .) obradow a­
ła  nad w nioskam i w  spraw ie  w yd an ia  sądom  
dw óch posłów  frakcji kom unistycznej, m ia­
now icie Sochackiego i W ł. B aczyńskiego. 
R eferent poseł D z i e d u s z y c k i  (BB.) 
postaw ił w niosek  o w ydanie  posła B aczyń­
skiego. Wydanie popiera W icem inister sp ra ­
w iedliw ości C a r  o raz  przedstaw iciele  
R ządu. P o se ł P  u ź a k (PPS.) zg łasza w nio­
sek  o n iew ydanie . W  głosow aniu 7-miu po­
słów  ośw iadczy ło  się za w ydaniem  a 7-miu 
P rzeciw  w ydaniu. P rzew odniczący  nie sko­
rz y s ta ł z przysługującego mu p ra w a  głosu. 
Kom isja uchw aliła p rzeto  odroczenie o s ta ­
tecznego  załatw ienia tej sp raw y  aż do po­
rozum ienia się przew odniczącego z m arsza ł­
kiem  Sejmu. Następnie referen t om ów ił sp ra ­
w ę w ydan ia  posła Sochackiego staw iając 
rów nież w niosek o w y d an ie  go. Poseł P  u- 
ż a k i  tym  razem  zgłosił w niosek ó  n iew y­
danie. Komisja 7-miu głosam i przeciw  6-ciu 
uchw aliła w ydać  posła Sochackiego.



Marszałek Piłsudski
odbył przejażdżkę po ulicach Warszawy .

Chmura 1 deszcz.
S łow a te —  i zm ieszane z niem  p o ró w ­

nanie — nasuw ają  się nam  na m yśl w  m o­
m encie, gdy  zastan aw iam y  się nad  ostatn im i 
w ypadkam i w  Rumunji, k tó re  ty le  w rz a w y
— nieraz przesadnej — w y w o ła ły  w  prasie. 
C hm ura b y ła  groźna, nie w y b u ch ła  z niej 
burza, lecz p rzed w czesn ą  rzeczą  by łoby  
m ów ić o zupełnej pogodzie.

N arodow e stronn ic tw o  chłopskie, Z ara- 
niści, partja  bardzo  potężna, w aiczy  o w ła ­
dzę, k tó ra  znajduje się obecnie w  rękach 
stro n n ic tw a  lioeralnego. W alka ta  s tanow i 
d a lszy  e tap  na  d rodze dem okratyzacji s to ­
sunków' w  Ruinunji. W ojna św ia tow a, jej 
n as tęp s tw a : klęska m o carstw  centralnych,
p rzep row adzen ie  reform y rolnej w  Rumunji, 
w y sad z iły  definityw nie z siodła rum uńskie 
stronn ic tw o  k o n serw aty w n e . L iberaii, p ro ­
w adzący  z niem  ciężką w alkę o rządy , stali 
się ich następcam i zrazu  jedynym i. P o  o k re ­
sie p rzew ag i bojarów ', p rzy sz ła  epoka sup­
rem acji liberalnego, w  pojęciu rum uńskiem , 
kap ita łu , p rzem ysłu  i zam ożniejszego m iesz­
czaństw a. Z kolei zjednoczone stronnictw o 
chłopskie całej Rum unji dopom ina się o spa­
dek — jeszcze za  życia  obecnego w łaśc i­
ciela.

Zaraniści zarzucają  liberałom , że ty lko 
dzięki te rro ro w i i nadużyciom  w yb o rczy m , 
uzyskali w iększość  w  parlam encie. Żądają 
w olnych, n iefałszow anych  w y b o ró w  — po­
stu lat, k tó ry  p rzypom ina w alki polityczne 
w  zachodniej Europie w  połow ie 19 w ieku. 
L iberaii proponow ali kom prom isy, kom pro 
m isow y podział m andatów  p rz y  now ych  
w yborach , w stąp ien ie  zaran is tó w  do rządu. 
P rzy w ó d cy  ch łopscy  natom iast żądają nie­
zm iennie ustąpienia rządu liberalnego i roz­
w iązanie parlam entu , m ającego znaczną 
w iększość liberalną.

Ton p ra sy  i zgrom adzeń opozycyjnych
— niezw ykle licznych — s ta w a ł się co raz 
groźniejszy . C oraz w iększe zdenerw ow anie  
i podniecenie ogarniało  m asy.

O lbrzym i zjazd  partji chłopskiej w  Alba 
Julia — rów nocześn ie  o d b y w a ły  się z jazdy 
w  innych w ielkich m iastach  — m iał s tan o ­
w ić punkt p rze łom ow y w  agitacji i akcji 
stronn ic tw a. N astro jów  m as nie m ożna u trzy  
m yw ać  p rzez  czas d łuższy  w stan ie  w rz e ­
nia i lada chw ila, w razie przeciągnięcia  się 
takiego położenia, m oże nastąpić w ybuch — 
tub g w ałto w n y  spadek  tem p era tu ry . P ro ­
blem tru d n y  do rozvviązania dla k ie ro w n i­
ków ruchu

Trudności w y ło n iły  się w  Alba Julia 
w  obliczu- n ieprzejrzanych  m as, k tó re  obli­
czano na 100—200 ty sięcy , k tó re  n ieraz  pie­
szo p rzesz ły  setki k ilom etrów , b y  w ziąć 
udział w  m anifestacji. M asy  te  w  nastro jach  
ok aza ły  się bardziej radykalne  od p rzy w ó d ­
ców . A i m iędzy tym i okaza ły  się różnice 
w  odcieniach.

P rz y w ó d c y  z Siedm iogrodu, k tó rzy  m a-

Warszawa, 11 m aja. (A W ). S tan zdro  
wia M arszałka P iłsudsk iego  popraw ił się 
ni co, rak. że p . Ma> szatek  m im o n iep o ­
go d y  odb y ł w zam kniętym  sam ochodzie  
p rzejażdżkę po  ulicach W arszaw y. Z Koń­
cem  m aja p. M arszałek P iłsu ask i —  zgod-

ją za sobą dośw iadczenia, zebrane  w  p a rla ­
m encie budapeszteńsk im , są  bardziej um iar­
kow ani, a na leżący  do tej g rupy  p rezes p a r­
tii Juljusz M aniu, p rzec iw staw ił się ostro  
m etodom  rew olucy jnym  i p ro jek tow i m arszu  
" a  B ukareszt. P rz y w ó d c y  ze s ta re j Rum unji 
i B e ssa ra b ji.— na czele ich stoi w icep rezes 
stronn ic tw a, nauczyciel M ichalaehe — są 
bardziej radykaln i. Ale i M ichalaehe w  koń­
cu zarzucił m yśl m arszu , k tó ra  h ę  w obec 
tego rożw iała .

Zaraniści zgodni byli w  tern, że granice 
Rum unji są i m uszą pozostać  nietykalnem i. 
S tanow isko  takie zaleca o strożność  w  zao­
strzan iu  m etod w alki. Ale rów nocześn ie ol­
brzym ie  zgrom adzenie ślubow ało , że w alkg

nie z zaleceniem  lekarzy uda się na w ypo­
czynek  do  swej siedziby  w Sulejów ku. P. 
M arszałek  nie zgodził się na p roponow any  
m u w yjazd  do D ruskiennik  lub K rynicy, 
chce bow iem  zbliska śledzić b ieg  spraw  
iządow ych i parlam entarnych .

z rządem  liberalnym  przep row adzi do zwy-i 
cięskiegu końca. .

R ząd ze sw ej s tro n y  nie przeszkadza? 
odbyciu te j m anifestacji, a w ojsko i żandarm 
m erja  m iały  nakazana jak najdalej idącą 
oględność i tak t.

S y tuac ja  w e w n ę tfzn a  w  Rumunji' po ma 
nifestacji w  Alba Julia  pozostaje w ięc n ie­
zm ieniona. Z zachow ania się jednak tak  opo­
z y c j i / ja k  i rządu w ynika , że proces dem o­
k ra ty zac ji w  ty m  kraju  dokonyw ać się bę­
dzie ńa d rodze in teresu  p aństw ow ego  i bez-i 
p ieczeństw a w spólnej o jczyzny. 0 .)

DALSZA WYMIANA WIĘŹNIÓW  
Z LITWA.

Wilno, 10 m aja. (AW,.). P ro w ad zo n e  sa 
obecnie rokow ania za  pośredn ictw em  mię­
dzynarodow ego  C zerw onego  K rzyża  o dal­
szą w ym ianę  w ięźniów  m iędzy  Polską a Li­
tw ą. P o lska  m a w y d ać  L itw ie jeszcze oko­
ło 50 w ięźniów , w  tej liczbie 16 kobiet, w za- 
mian za  32 w ięźniów  przeznaczonych  do w y ­
m iany  z e f s tro n y  litew skiej.

W  SPRAW IE OGRANICZENIA CZASU 
PRZEMÓWIEŃ.

W arszaw a, 11 m aja. (AW.). W edług  in­
form acji kuluarow ych, posłow ie z klubu B  
B. W . R. na jednem  z najb liższych posiedzeń 
Sejm u w ystąp ią  z w nioskiem  o znaczne o- 
graniczenie czasu  p rzem aw ian ia  posłów  przy  
dyskusji budżetow ej. B ędzie to m iato na 
celt p rzeciw staw ien ie  się przew lekan iu  dy­
skusji. W m osek ten  m a zapew nione popar­
cie kilku stronnictw .

Z KOMISJI BUDŻETOW EJ SEJMU.
W arszaw a, 11 m aja. (Tel. w ł.). Na dzi- 

siejszem  posiedzeniu Komisji budżetow ej 
o d by ły  się o b rad y  nad budżetem  Mijnister- 
s tw a  W . R O. P . O godzinie 12 Komisja 
p rzy stąp iła  do budżetu M in isterstw a SpraW  
W ojskow ych.

MARSZALEK SENATU WYJECHAŁ 
ZAGRANICE.

W arszaw a, 11 m aja. (Tel. w ł.) M arsza­
łek  Senatu  p. Szym ański w y jecha ł w  dttin 
9 bm . d o  P a ry ż a .1 P o w ro tu  jego  na leży  o cze­
kiw ać x  początkiem  cze rw ca  P o  uchw ale­
niu budżetu  p. Sz7'm ańsk i m a . w y jech ać  do 
K ury tyby  do tam t. kliniki- okulistycznej, któ; 
rą  corocznie odw iedza.

ECHA ZAMACHU NA LIZAREWA.
Warszawa, 10 m aja. (AW ). O b ro n y  

W ojciechow skiego, spraw cy zam achu na  Li- 
zarew a p o d ją ł się adw. N iedzielski, znany 
już pop rzedn io  z obrony  K ow eidy , spraw cy 
zabójstw a W ojkow a. O skarżenie  będz ie  p o ­
pierać p raw dop . prok. B orow ski, b ledztw o  
w spraw ie W ojciechow skiego trw ać będzie 
około 2-ch tygo d n i, p o rzem  sporządzony  
będzie  ak t oskarżenia. W ojciechow skij od ­
pow iadać będzie  za usiłow ane zabó jstw o  
osoby  urzędow ej. Na w ypadek  g d y b y  ś led z ­
tw o przeciągnęło  się do kilku ty g o d n i, sp ra ­
w a zam achu w eszłaby  na w okandę dopiero  
w drugiem  pó łroczu , w razie zaś w cześn iej­
szego  ukończenia śledztw a, rozpraw a o d ­
będzie  się w p ierw szej połow ie czerw ca.

PISMO POLSKIF NA ŁOTWIE.
W arszaw a, 11 m aja. (Tel. w ł.). W  Dźwiń 

sku w y szed ł p ie rw szy  num er dziennika poP  
skiego „D zw on”. J e s t  to p ie rw szy  dzien­
nik polski Ina Ł otw ie. N um er zaw ie ra  w y­
w iad z p rem ierem  ło tew sk im  Jura szew skim , 
posłem  polskim  Łukasiew iczem  i ks. B isku­
pem  R ancanem .

 0,   _

Budżet Minist. Spraw Wewu.
Załatwienie incydentu z posłem  Pragerem ,

■ r - '
W czoraj manio rozpoczęły  silę o b rady  se j­

m ow ej komisji pudżetow ej.

O tw ienająe posiedzenie p rzew odniczący  
B y r k a  w  porozum ieniu % m arszałk iem  S ej­
m u ośw iadczył, ż e  odbierając głos posłow i 
iP-ragerowi, tńe miilał zam iaru  uszczuplać 
p ra w  posła , m usi jednak p rzestrzeg ać  reg u ­
laminu, b y  nie p rzew lek ać  spńaiwy z a ła tw ie ­
n ia  budżetu.

Po tern oświadc-zemliiu p rzew odn iczące­
go zao ra ł igłois p o se ł D i  a  m a-in d  P P S ., k tó- 
rfr  zg łasza  w niosek  tre śc i następu jące j: Ko­
m isja ' w z y  w a  przewoidlniczącego do -udzie-le- 
niiia g ło su  po sło w i P rag ero w i, Na to  przew o­
dniczący  B y i r k a  ośw iadcza , że  poseł P ra -  
ger jest bez teg o  pi-emwszy zap isan y  d o  gło­
su. w obec czego  w niosek  posła  D iam anda 
chy b ia  celu.

N astępnie  p rzem aw ia ł poseł R a t a j ,  
k tóry  -stwierdza, że w  lOśiwiiadćzeniu p rz e ­
w odniczącego jest w iele rz e c z y  zupełn ie  słu ­
sznych  i  diąiżeiniie d o  tego, a b y  bud że t b y ł w  
term inie za ła tw io n y  je s t w spólnym  celem. 
D latego  środki, k tóre  w  konsekw encji dążą 
do tego  celu  m uszą (być stosow ane.

(Pfoseł -R y  b a r -s- k  i  (Kluilt Narodl.) nie 
godzi słę z  poglądam i p o sła  Riataja jakoby 
kon tro la  polityczna: nie na leżała  do komisji 
budżetow ej.

P o se ł K r z  y  ż a  n  o  w  s  k i (BB) s tw ie r­
dza, że  fcliulb j-eigoi so lidaryzuji się  z e  stan^- 
w iakierr m arsz a łk a  D aszyńsk iego  i d ąży  ty l­
ko do p rzyśp ieszen ia  obrad. D yskusja poli­

ty czn a  pow innr b y ć  p row adzoną w kom isji 
adm inistracy jnej i  na  plenum  (Sejmu.

P o se ł W o i ź t r i c k i  (W yzw olenie) o- 
ś  w ładcza, że  klub jego trzy m ać  się będzie 
ściśle obow iązującego regulam inu.

P rzew odn iczący  B y i r k a  zi zadow ole­
niem  pizyTącza się do w y w o d ó w  posła' R a ­
taja i  uznaje, że  w  dyskusji nie m ożna m ó­
w ić ty lk o  bucbalterystycznie .

P o  tych  w yjaśn ien iach  przystąp iono  do 
w łaściw ej dyskusji, w  k tó re j p ie rw szy  z a ­
b ra ł g ło s  poseł P r  a g  e r  (P P S .) kon tynuu­
jąc  sw e w y w o d y  n a  te m a t w yborów , funk­
cjonow ania  ipioilicji,. adm inistracji ogólnej o raz 
samoriząidu. W zakończeniu m ówca, w nosi o 
skreślenie funduszów  dyspozycy jnych , gdyż 
P P S  dtoitychczais żadnem u irządowi fundu­
sz ó w  takich n ie  przyznaw ała- i nie przyzna, 
jak  ty tko  w łasnem u rządow i:

Spolawę adlm inistracji, państw ow ej i w y ­
b o ró w  potruszył rów nież poseł D ą  b s k i 
i(Str. C h ł .i  któiry s taw ia  ró w n ież  w niosek  o 
zmniejstzieuie poszczególnych  pozycji bu- 
diżetu.

P o se ł D y.boisk ,i; (BB) podkreśla, że 
budżet departam en tu  zdrowna w y n o szący  w 
w y d atk ach  zw y cza jn y ch  z  (górą 10 m iłjonów 
z ło ty ch  a  w  nadzw yczajnych  ponad  1 mil j. 
z ło tych , mimoło- je s t za  maiły.

P o se ł G -ry m  ;b a u rn  (Koło żyd.) p o ru ­
sz a  sp raw ę nadużyć w y b o rczy ch  'Oraiz sp ra ­
w ę  ob y w ate ls tw a .

Po, przem ów ieniu  .Miniistra S k ł a d ­
k o -w is  k i e g o :  posiedzenie zamknięto-.

SfkNUSZ MEISSNER. 39)

ESKAD RA.
Pow ieść.

; W ybiera jąc  powoli m aszynę ze skrętu, 
czu ł w zro k  W iry  na sobie. P rzed łu ża ł tę 
Chwilę rozm yślnie, choć -ciągnęły go jej oczy. 
Ganił, że  ten flirt w  aucie p o ry w a  g o  w ięcej 
niż trzeba, alei n ie  chciał 'psuć sobie (reflek­
sjami m iłego prawie, sam  na sam  z  piękną 
pa.-niną, k tó ra  w yraźnie  ro b iła  m u  awiani.se.

— Ma' pani s łuszność: uśm iech i oczy  
m ogą mówić w ięcej, niż słow a, a> w  danym  
w y p ad k u  m ów iły więcej, n iż panii z  nich 
chciała w yczy tać .

— A co  p an  w y c z y ta ł?
— To, o cze-m parni m yślała .
— 1 dlatego udaw ał ipian, że p an  nie ro ­

zum ie?
:— Nie: chciałem  się upew nić.
W jechali w  cza rn ą  o tch łań  ktsu. Nad 

nimi' p łyną ł w ąsk i pas-n ieba  m iędzy bu fiasty ­
mi w ierzchołkam i sosen , ja k  g ran a to w y  
a tłas, p rze ty k an y  sreb rem  -błyszczących 
gw iazd1. Sam ochód rw a ł naprzód , ai -orni siie- 
dizi-eli w tuleni w  m iękie poduszki oparcia, 
podnosząc co  chw ilę oczy, ab y  .spojrzeć 
w  górę, n a  tę  drogę niebieską, w ycię tą  w  
nieruchom ych K onarach boru.

Zaczęli m ów ić o „sw oich” gw iazdach  i 
dzieTć się w rażeniam i i wspomnieniami; w ło ­
sk iego  nieba. Wjra  b y ła  w e  W łoszech  przed1 
w ojną, a Gierlicz odby ł tam  kam panię legio­
n o w ą .

Rozm owa: przepleciona flirtem  :i hi-ez-u- 
spełnie m oże mimów olnemi zbliżeniam i rąk  
i ram ion, zbliżeniam i, k tó re  w  Giarlibzu bu­
d z iły  h k k ie  d reszczyk i i p rzyśp ieszały  tę tno

fcrwłj w  ży łach  obojga — skróciła  im  drogę 
d o  teg o  stopniia, że  ze  zdum ieniem  spostrze­
gli p ierw sze św ia tła  Baranowicz,, tern b a r­
dziej, że (Od .Słonima jeohaili wolniej.

iWiira oisiąguęła zam ierzony  cel w, zu­
pełności: k ap itan  zo s ta ł o czaro w an y . Ate
w rażen ie  jakie Sam w y w a rł n a  -niej -nie było  
dalekie o d  podobnego określen ia. Nie- pow ie­
dział jej w praw dzie  nic takiieigo, czego nie 
s ły sza łab y  już p rzedtem  od innych, a le  sło ­
w a te  w jeg o -u stach  n ab ie ra ły  w iększego 
Znaczenia, b y ły  czcm ś itowjem, -czemś, co 
W ita  p rzy jm ow ała  w praw dzie  jako należny 
h o łd  d la  s-wej piękności i inteligencji,, a le  co 
z o s ta ło  dopiero- p rzez  tego w y tw ornego  
człow ieka należycie -o-dlczute i zrozum iane.

— T en  się n ap raw d ę  poznał na  rnme — 
m y śla ła  z m iłem  uczuciem  dum y z w łas­
n ych  zalet.

I to podniosło go w jej oczach. M ów iła 
s-obie, że  jest przem iły, ż e  posiada  n iezw y ­
k ły  intellekt, że to  jest dopiero człow iek, 
z k tó ry m  kobieta m oże znaleźć w  życiu 
szczęście.

F raw ie  z p rzy k ro śc ią  m yśla ła  o spo tka­
niu z T adeuszem , k tó ry  w y d a ł się jej zim ­
nym  i w y rach o w an y m  zarozum ialcem .

Zato w  oczach Gie-rHcza Szylting. znów  
urósł.

— Kto m a taką  narzeczoną... — pom y­
ślał kap itan  z lekkiem  w estchnieniem  i  nie 
skończył myśli,, k tó ra  m iała  w  swej konk lu­
zji najdalej idące pochw ały . Nie zm niejsza­
ło ,i>ch -nawet zachow anie  się S zy lin g a  w obec 
przyjazdu W iry . P rz e c iw n ie : G ierlicz uw a­
żał, że- pew ne  -dążenie do  -odUłoUfecnila w za­
jem nych stosunków , zm ierzające ja k  się  do­
m yślał, do zerw an ia  — nie św iadczy  b y ­
najmniej o -tern, ż-e S z y lin g  s to i niżej intelfak- 
tualhre. R ozum iał to-, jako- w y rzeczen ie  się

p rzez  T ad eu sza  .pięknej kob ie ty  dila osobistej 
w olności, czy*'innych jakichś celów . Jak ich? 
— -nie zd aw a ł sobie Iz tego sp raw y , jak  nie 
zd aw ał sobie sp raw y , że wnioski, jego nie 
są logiczne, że nagina- rzeczyw isto ść  swoi-ch 
obserw acji -do- s-Woichi (bardzo- jeszcze m gli­
stych  i lu-espre-cyizjowanyclhi) żyictzeń i p ra ­
gnień.

B ył to w ogóle dziwmy człow iek, ten  ka­
p itan : W-i-ra -podobała m u się i przeczuw ał, 
że będzie m u się p o d o b a ł oora-z w ięcej, a  
m im o to  nie uw aża ł jej marzec,zion-eigo za 
bałw ana, ą  przeciw nie — c-oraz bardziej go 
cenił. r

M oże na te-n -pogląd w p ły n ę ła  częściow o 
-dążność -do zerw ania, k tó rą  zau w aży ł ze 
s trony  Szyłlimga.

Gaisząc św ia tło  w  sw ej -kwaterze m y ­
ślał o- pięknej ba-nfciteirównii-e coraz- cieplej i 
bardziej serdecznie. U czucia te  po tęgow ała  
jeszcze św iadom ość, że [podobał ,się W irze 
nie mniej, jak on-a jemu.

— „Pan  -kapitan jest s traszn ie  m iły“ — 
po-wiedziała m a p rzed  pożegnaniem .

— Jakaż  uj-mują-oa p ro s to ta  i n a tu ra l­
ność — m yślał o  tych  jej słow ach . Szyllimg 
dziękow ał -mui z a  opiekę n ad  narzeczoną i 
w idać by ło , że zau w aży ł w łażen ie , k tóre  
W ira  w yw arła- na nim. Z yśkało  -on-o- p rz y ­
chylną ap roba tę  a s a  eskadry .

_  Tern lepiej —  fniruknął G ierfaz , w su­
w ając  się pocl- ko łd rę . I pew ne w ątpliw ości, 
k tó re  nasunęły  m u się  w  czasie mocnej- jazdy  
sam ochodem - .co- d.0 etycznej s tro n y  flirtu 
z W iką — zni-kł-y: m iał c a rte  blamchie; nie 
k ręp o w ało  ,go nic. A jednak...

Zapalił ipapi©-oisa. M yślał, jak  się u łcży  
poby t -panny Krz-emieni-e-ckiej w  B aranow i­
czach  i- czy- rzeczy w iśc ie  mic nie k repu ie  go 
w  stosunku idfo niej. O Szyllinga b y ł spokoj­

ny : uw aża ł ®c ,za człowieka, zdecyd-oc-ane- 
g-o, trzeźw eg o  i mi-e zdalnego do  w y zyskanU  
uczuć -czyichkolwiek d la  W iry, z k tó rą  chciał 
zerw ać , w  -oeta szkodzenia tem u fco-muś ja- 
kim kolw iek bądź -sposobem. Ale p rze  widy- 
w ał, że  zea-w-aide mile n astąp i nafychTni*st 
m ogłoby  w y w o łać  skandal. Poizat-em byk 
jeszcz-e imrti: ci inni... by li inni-.

— B agate la! Zagłębiam  się w  ro z w a ż a ' 
wia-, ijakbj^m mi-ał zam iar juitro- p ro sić  o 3e) 
rękę! — z a u w a ż y ł zniecierpliw iony i próbo- 
w a ł m yśleć -o czem  in-nern. Al-e m yśli w ra ­
c a ły  uparcie do jednego  tem atu:

Długo- j-eszczie mi-e -mógł usnąć: wresz* 
cie z-a-czął m u -się m ajaczyć Św ięcicki z mO' 
moklem w  -oku, śm iejący -s-ię- ironiczny- 
W kró tce  na miejsce Św ięcickiego uk aza ł si? 
Szylling j w yciąga ł rękę do kapitana. G iei " 
-licz chciał uścisnąć tę dl-oń, gdy  pom iędzy 
nimi s ta n ę ła  nagle W ira  i n a su w a ła  go 
T adeusża. C zuł, ż-e ulegnie, choć ż a l m u b5r'  
lo  przy jaźnie  w yciągnięte j ręk i poruczoiT3 
Wt-em obraz; Wiiiy> zbladł i ro zp ły n ą ł sie- 
N ap ró in o  oglądiai Sie z a  nią. O toczy ły  gc t®' 
-riaz tw a rze  oficerów  esk ad ry , -rozpromieni0'  
me jakieś, -serdecznie, w esołe. B y ło  mu z  
ćldbrz-e, -aite sziulkał1 jeszcze  W iry . N ie b y ło 1 i&J' 
D-opiiero- p o  chwili zm-alazł ją w  tłum ie ale n‘e 
p o zn aw ała  go-. B y ła  jakaś zm ieniona, pow ą2'  
ma |-sm u tn a . Szedł z a  -nią długo p rz e z  uh0® 
jakiegoś gwarnego- m iasta, aż  w yszli n“ 
w ielki ipiac, pus-tj, zupełnie.

— T u  je s t -grób N ieznanego Żołnierza "  
powiiedżiałt.'

Zobaczył w ielki b lok  granitu , z a s ł a ^
,w ieńcam i, zm arłych  kw iatów . Sen rożWi 
Się.

(C. d. n.) '
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POSEŁ BAGIŃSKI A KRZYŻ „VIRTUTI 
MILITARI".

W arszawa, 11 m aja. (Tel, w ł.) G rupa 
Postów  i  sienatarów kaw alerów  ordtaru; ,,Viir- 
tuti Miiliitarr" postanow iła  zw róc ić  się  do ka 
Pi tu ty  o rderu  z  wnnastóem o  odebranie k rzy ­
ża „,Vairfcuti MdiitairiT posłow i fleuryikow i B a ­
gińskiem u (W yzw olenie) z  pow odu jego 
Przem ów ienia n a  kom isji budżetow ej, w  feto­
rem  poisunął -się dlo a  taiku na iPiaństwo P o l­
skie w  sposób nie licujący z godnością Ka­
w alera  ,,V irtutł Miliiitairi”. P o se ł B agiński na 
Posiieićffieiniu popotudiniowem kom isji budże­
tow ej ośw iadczył, ż e  sk rada  krzyż .

ZJAZD WŁOŚCIAN W POZNANIU.
W arszaw a, 11 m aja. (Tel. w ł.). W  p rzy ­

szłą niedzielę odbędzie się zjazd w łościan  
W ielkopolski w  Poznaniu, na k tó ry  p rzy b ę­
dą M inistrow ie N iezabytow ski i dr. S ta ­
niewicz.

KRONIKA.
k a l e n d a r z

Rz.-kat. Mamerta b. w- 
Gr.-kat. Św. 9 mucz. 

Wschód słońca g. 3 m 48 
Zachód „ g. 19 m 16 

Dł. dn. 15 g. m 28

KS. KAROL MUSI OPUŚCIĆ GRANICE 
ANGLJi

Londyn, 10 m aja. (.PAL). K siążę Karol 
rum uński zosta ł uw iadom iony oficjalnie, że 
o ile nie opuści w  jak  najbliższym  czasie An­
glii, zostanie w y d an y  rozkaz przym usow ego 
w ydalen ia  go z granic państw a.

Londyn, 10 m aja, (PA T.). A gencja R eu­
tera  dow iaduje się, że ks. Karol rum uński 
Przeziębił się i dosta ł silnej gorączki. W iado­
m ość pow yższa  pochodzi z rezydencji p rzy ­
jaciela ks. K arola, gdzie ten ostatn i zam ie­
szkał.

LITW A  M ONARCHJĄ?
R yga, 10 m aja. (PAT.). Dziennik „Jau- 

ńakas S inas” donosi z K owna, że z okazji 
10-tej rocznicy niepodległości L itw y  rząd 
przygotow uje m anifest do narodu  z zapo­
w iedzią p rzy sz ły ch  zm ian konstytucji. Dzien­
nik podaje, iż obiega pogłoska, że na Litwie 
w prow adzony  będzie ustrój m onarchiczny. 
W dalszym  ciągu „Jaunakas S in a s ’ donosi, 
że oczekują tam  przybyc ia  na uroczystość 
oficerów  niem ieckich, k tó rzy  brali udział w  
w alkach  o niepodległość L itw y  oraz delega­
cji korporacji studenckich z R zeszy  niem iec­
kiej.

RADA OCHRONY PRACY.
W arszaw a, 10 m aja. (PAT.). Dnia 10 b. 

m. zebra ła  się Rada O chrony  P ra c y , pow o­
łana do życia  rozporządzeniem  P . P re z y ­
den ta  R zeczypospolitej z 17-go w rześn ia  
1927. O tw iera jąc  posiedzenie M inister pracy 
i opieki społecznej, po krótkiem  sp recy zo ­
w aniu zadań  tej R ady , w y raz ił nadzieję, że 
ułatw i ona M inisrterstwu w yszukanie m ożli­
wie najlepszego w y jśc ia  w e w szystk ich  
skom plikow anych zagadnieniach w ym aga 
ją cycu uregulow ania odpow iednienu przepi­
sam i praw nem i.

Po przem ów ieniu M inistra R ada uchw a­
liła regulam in i w yłon iła  trz y  kom plety ; 1) 
do sp raw  hyg jeny  p racy , 2) do sp raw  bez­
p ieczeństw a p racy  i 3) do sp raw  ochrony 
p racy  w  rolnictw ie. N astępnie połączone 
kom plety  hygjeny  p racy  i bezpieczeństw a 
Pracy za ję ły  się rozpatryw aniem  .trzech 
P rzy ję tych  p rzez M inisterstw o projektów  
i rozporządzeń  w ykonaw czych , do tyczących  
W arunków  p ra c y  i stosow ania  bieli o ło w ii-  
nej i innych zw iązków  ołowiu.

PRZED ZWOŁANIEM RADY LIGI 
NARODÓW.

G enew a, 10 m aja. (PAT.). P rzed s taw i­
ciel Kolumbii p. U ruchia kolejny p-zew od.ii- 
czący  R ad y  Ligi N arodów  zw o ła ł zgodnie z 
regulam inem  najbliższe posiedzenie Z grom a­
dzenia Ligi N arodów  na 3 w rześn ia  1928. 
Po ukonsty tuow aniu  się i p rzy jęc ia  porząd­
ku dziennego Zgrom adzenie p rzystąp i do 
zbadania działalności R ad y  za czas od osta­
tniej sesji Zgrom adzenia. Nie ulega w ątp li­
w ości, że w  trak c ie  ogólnej dyskusji będą 
Poruszane dw ie g łów ne sp raw y  polityczne 
rozw ażane w  tym  roku przez R adę, za ta rg  
W ęgiersko-rum uński i stosunki polsko-litew ­
skie. Odbędzie się rów nież w y b ó r trzech 
członków  R ad y  w  m iejsce ustępujących.

„PRESSA”.
Berlin, 10 m aja. (PAT.). Jak  donosi p ra ­

sa berlińska, na o tw arc ie  w y s ta w y  prasow ej 
w Kolonji udaje, się z B erlina korpus dyplo­
m aty czn y  niem al w  kom plecie. W  imieniu 
rządu udają się na w y staw ę  m inistrow ie 
S tressem ann  i B raun, dalej przew odniczący 
R eichstagu o raz  p rem ierow ie poszczegól­
nych państw  zw iązkow ych R zeszy  nie­
mieckiej.

RóM N IK  KOŚCIUSZKI W  W ARSZAW IE.
W arszawa, 11 m aja. (Aty/.). T o w arzy ­

stw o k red y to w e  ziem skie m. W arszaw y  u- 
chw aliło na w eżora jszem  zebraniu  15.000 zł. 
na w zniesienie pom nika T . Kościuszki w 
W arszaw ie.

TEATR WIELKI.
Piątek 11 b. m. „Pom sta Jontkow a“.
Sobota 12 b. m. o 3 popoł. „Kościuszko, pod 

Racławicami".
Sobota 12 b. m. o  7.30 wiecz. „Tartuffe" czyli 

„Świętoszek", kom. Modjera, premjera.
Niedziela 13 b. m. O1 12 tw południe — reci­

tal fortepianowy Józefa Śliwińskiego.
Niedziela 13 b. m. o  ,3.30 popoł. „M ałżeństwo 

Loli".
, Niedziela 13 b. m. o .7.30 wiecz. „Aida” go­

ścinny w ystęp Hołyńśkiegb. •»
Poniedziałek 14 b. m. „Tartuffe" czyli „Świę­

toszek".

TEATR NOWOŚCI.
Piątek 11 b. m. „Lady Chic“ .
Sobota 12 b, m. „Paganini".
Niedziela 13 b. m. o 3.30 popoł. „Dziewczę 

z puszty".
Niedziela' 13 b. m. o 8 wiecz. „Lady Chic" — 

po raz  ostatni.
Poniedziałek 14 b. m ’ „Paganini’1.

TEATR MAŁY. *
Piątek 11 g. 7.30 wiecz. „Safanduly". W yst. 

L. Solskiego Star. Kurat. Oto. Szkole.
Sobota 12 g. 7.30 wiecz. P rem iera „Szkoła 

Zan" i „Z Dobrego Serca1’. W ystęp dyr. Ludwika 
Salskie,go.

Niedziela 13-go godz. 4-ta pbpoł. „W ystęp 
tameczny" Maryli Gremo.

Niedzielai .13-go godz. 7.30 wiecz. „Szkota 
żon" i „Z dobrego serca". W yst. L. Solskiego.

KINOTEATR MIEJSKL
„Jak glob ziemski pozował do filmu", — 

„Puszcza Am erykańska’1 i „Tygodnik Gaumomta“ .

Najbliższe nowości w Mlejsk. Teatrach. N
bliższą nowością w dziale muzycznym będzie 
nowa inscenizacja1 słynnej opery  Piotra Czajkow­
skiego; „D.ama -Pikowa", z której próby -odby­
wają się pod reżyserią p. St. Tarnawskiego i 
kierownictwem muzyeznem .dyr. Bojanowskiego. 
Przedstawienie to będzie zarazem uroczy,stein 
uczczeniem 55-lecia pracy scenicznej znakomitej 
i wielce zasłużonej dla naszej sceny artystki, 
Amalji Kasprowiczowej. W  dziale dram atu naj­
bliższą prem ierą będzie głośna -komedia w spół­
czesna W. S. Maiugham‘a: „Niezłomna Żona",
która graną je s t obecnie ż olbrzymie m powodze­
niem w największych teatrach zagranicznych. 
Próby z tej świetnej nowości -odbywają się pod 
reżyserją p. E. Żyteekiego.

Koncert „Echa-Macierzy”, poświecony tw ór­
czości J. Galla, odbędzie się w sobotę 12 maja 
b. t.. o godz. 20 'w saili Kasyna i, -Kola -lit. art. 
we Lwowie, pod artystyeznem  kierownictwem 
dyr. J. Raegl-a. W .koncercie uczestniczą: zespół 
Echa-M acierzy11, chór żeński Instytutu M uzycz­

nego- soprani-stkd p. M arja Kisielewska, pianistka 
p Jadwig-a- Surowiak oraz baryton p. Józef W ol­
ski. Dochód z koncertu przeznaczony na fundusz 
budowy pomnika ś. -p. Jana Galla. Bilety wstępu 
w lokalu „Echa-M acierzy" (gmach SkaTbka'), w 
dniu koncertu w Kasynie.

zakres obownązkow tego urzędnika wchodzą: 
.nadzór pad drobnemi -naprawami i konserwacją 
budynków oraiz spraw y gospodarcze U niw ersy­
tetu. Pierw szeństw o mają kandydaci z  .kwalifi­
kacjami technicznem-i (inżynierzy i  architekci). 
Uzasadnione podania wmosić należy n a  ręce Rek­
tora Uniwersytetu Poznańskiego w terminie do 
3.1 maja b. r.

Kole lwowskie Związku Obrony Kresów Za­
chodnich urządza w sobotę dnia 12 maja b. r. w 
sali Czytelni akademickiej przy ul. Łozińskiego 7 
Wieczór tameczny celem -zasilenia funduszu nr 
wycieczki Rodaków z Niemiec. Początek -o godz. 
21, W stęp za zaproszeniami, które nabyw ać mo­
żna w lokalu Koła ul. Sykstuska 52 II. p. od 
go-dz. 9—2 pop-oł. i od 5—7 wieczorem a w dniu 
zabaw y przy  kasie. Strój w izytowy. Bufet obficie 
zaopatrzony. ,,

Pan Minister Przem ysłu i Handlu inż. 
Eugeniusz Kwiatkowski iprzybędlzife 'dlo- L w o ­
w a dnia 12 b . ;m. O d 'godz. 1 I-tej dlo 13-tej 
'przyjm ow ać będzie w  G rzędzie  W ojew ódz- 
feitn .delegacje. O godiz. 18-tej w yg łosi odczyt 
w  sali Ratuszow ej. W stęp  na- sa lę  tylko za  
.zaproszeniami.

W alne Zgrom adzenie członków  T o w a­
rz y s tw a  Dziennikairzy Polskich odlbędlzie się 
3 czerw ca, b. ir. B ędzie  ro ziairazem uroczysty  
obchód! trzydziestopięciolecia istnienia tej 
-sympatycznej in sty tu c ji

Posiedzenie Rady Przybocznej. Na w czo- 
raiszein ipo&iedizeniiu R ady  'Przybocznej p. 
K om isarza R ząd u  p o  ikilku przem ów ieniach 
uchwalioinio- budżet n ad zw yczajny  na nok 
1928/29 w  sunnie' 15,'712.758 zł. o ra z  przyjęto 
szereg  ireizohriaji w  sp raw ach  budow lanych. 
U chw alano rów nież  zaciągnąć pożyczkę 
kró tko term inow ą na, poczet długoterm inow ej. 
W  myiśl referatu, sen. Z akrzew skiego  uchw a­
lono nadać  ofoywatefetwio honorow e p rofe­
sorom  B alcerow i, D ybow skiem u i Fioklowi,

Liw esty c je  K rynicy. W durni 14 hm . sp e ­
c jalna ikomiisja, z łażo n a  -g -przedstaw icieli 
M inisterstw a sp raw  -wewnętrzmyclh, robó t 
publicznych i Kontra],ii P ań stw a , pod' p rz e ­
w odnictw em  d ra  Rrziywieczeirsfeiegoy naczel­
nika w yd zia łu  uzdrow isk  w  departam encie 
słu żb y  zdlrowila, atdaje się do K rynicy  dla 
przy jęc ia  szeregu  w ykończonych  robót. Są 
to-: łazienki;, n o w e sk rzy d ło  dom u zd ro jo w e­
go, now e źródła-, wodociągi' o raz  szereg  n o ­
wych- m ostów , bu lw aró w  i diróig.

W ym iana radijowyoh koncertów  m iędzy 
Wiiediniiiem, iPtragą, Berlinem  i W arszaw ą. W  
poreediziiafck, dnia- 14 m aja br. radio- w iedeń­
sk ie  p rześle  d o  W arszaw y, K rakow a, P ragi 
i iBeiiiJua,.koncert w iedeńskiej o rk iestry  -sym- 
fonicznej. Z kolei; w  -dlniu 21 bm . nastąpi 
transm isja  koncert-u z  W arszaw y  d o  W ie­
dnia 1 tRragl, zaś  w  dn iu  28 bm . transm isja 
koncertu  z Pragi ld!o W iedn ia  i Polski. W  ten 
sposób zaiinaugur-owaną z-ostaje system aty­
czna w ym iana p rog ram ów  'Stołecznych s ta ­
cji- zagran icznych  środlkowej Europy.

Kolo lwowskie Związku Obrony Kresów*Za­
chodnich -otwiera -z dniem 10 maja 1928 t .  w lo­
kalu przy ul. Sykstusklej 52 II. ip- czytelnię pism 
i 'wydawnictw, poświęconych zagadnieniom po 
sko-niemieckim. Czytelnia będzie na razie o tw ar­
ta w dnie -powszednie oodziienniie od godz. 4 5 
popołudniu, a (w niedzielę i  święta od godz, 12—1 
popołuduiiu. W śtęp dila cztaników Z. O. K. Z. wol­
ny, dla -innych osób za  -opłatą 10 g-r.

Rektorat Uniwersytetu Poznańskiego ogłasza 
konkurs na posadę -asesora (inten-danta) w  VIII 
grupie uposażeń urzędników -państwowych. W

Znowu trzęsienie ziemi. Onegctaj odczuto f r i . 
-we w strząsy .podziemne w Koryncie i Ty-;:
Sie. W okręgu Bermirytar wody zalały 5.000 mor­
gów ziemi.

Paryż—Tokio. L-otoik -PeMetier d‘Oisy p rzy ­
był do Aleppo.

Nowa klęska nawiedziła Grecję. Rzeka Sirii 
ma wystąpiła -z brze-gó-w -zalewając obs-za-r wy­
noszący 40.000 hektarów  na którym  znajdował 
się plantacje tytoniu i bawełny- d- lany zbóż. S tra­
ty  wynoszą -pół -miliarda drachm. Odcięta ludn-ość 
tych obszarów cierpi z  powodu -braku żywności.

Fale mrozów. Z całej półoocn-ej Europy i Azji, 
rus-zyla olbrzym ia la-wa lodów w kierunku po­
łudnia powodując straszłi-we powodzie, zmis-zazę- 
nie pól, mostów, kolei i osad ludzkich. Na- rzece 
Jenisiej lody zniszczyły 68 statkó-w. W  związku 
z falą ziminia, która przes-zła nad północnemi 
Wiochami, nawiedzone zostały  wielkie obsz-ary 
burzami' i gradobiciem. Szkody sięgają -kilku mil­
iomów lir. Z Frieburga domos-zą, że nastąpi? -tam 
gwałtowny spadek tem peratury d-o —6 st. Spadł

PRZECIW WOJNIE.
W aszyngton , 10 m aja (PAT.). Koła n- 

rzędow e S tanów  Zjednoczonych zdają się 
w y rażać  zadow olenie z pow odu >dpo viedzi 
w łoskiej na propozycję Kelloga w  praw ie 
zaw arcia  w ielostronnego trak ta tu  do ty czą­
cego w ykluczenia w ojny jako narzędzia  po­
lityki państw ow ej aczkolw iek odpow iedź 
la nie w spom ina bezpośrednio o projektach 
am erykańskim  i francuskim , p rzedstaw io ­
nych obecnie m ocarstw om , jako podstaw a 
do rokow ań.

CHINY W OGNIU.
Tokio, 10 maja. (PAT.). W edług depeszy  

o trzym anej z T si Nan Fu, b rygada japońska 
znajdująca się pod dow ództw em  gen era ła  
Kojama, strac iła  w  w alce koło Tsi Nan Fu 
z silną arm ją nacjonalistyczną 4 zabitych
i 20 rannych. A rm ja nacjonalistów , k tó rą  do­
w odzi g enera ł Szent Jao  Yąn, poniosła zna­
czne s tra ty . W alka trw a  w  dalszym  ciągu.

Paryż, 10 m aja. (PAT.). A gencja 11avasa 
podaje, że C zang Tso Lin rozesła ł już s tro ­
nom w alczącym  w ezw anie do zaniechania 
dalszej walki.

M oskw a, 10 maja. (RAT). Zmairł tu 
ZGON ALEKSANDRA CIURUPY.

na udar se rca  zastęp ca  P rezesa  R ady Komi­
sarzy  Ludow ych ZSSR. A leksander Cfuirupa.

Aleksander Ciurupa -urodził się w r. 
1870, -liczył w ięc lat 58. Z zawodu był a- 
gromome-m. P-o przewrocie bolszewickim w 
październiku 1917 roku rzostal nadzw. Ko­
misarzem d-o spraw  aprowizacji i wyposa­
żony olbrzymiemi pełnomocnictwami  ̂roz­
winął -wtedy b, energiczną działalność. W  
ostatnich latach był Ci-urupa zast. P rezesa 
Rady K. L. i  prezesem t. z w. Gospl anu 
czyli państwowej komisji planującej. Nale­
żał do starej, -wymierającej już dziś gwaT- 
dji bolszewickiej- i zaliczał się -do najo-rto- 
diok-syjniejszych „leniinowców’1. Po-litycznie 
jedbak był mniej aktywnym, zajmował się 
głównie sprawam i gospodarczemu

śnieg, - k tóry  pokrył ziemię kilkucentym etrową
-warstwą.

Orkan w Budapeszcie. Stolica W ęgier naw ie­
dzania została -orkanem, -który trw ał -parę -g-odzin. 
50 osób odniosło ciężkie rany. Deszcz oegi-eł le­
ciał na ulice. W  mieści-e zapanowała panika. 
Ws-zelki ruch w strzym ano.

Sprzeniewierzenie. W czoraj -aresztowano 
W ładysław a Kwiatkowskiego, funkcjona-rjusza 
S traży  pożarnej w Krakowie, k tó ry  sprzeniewie­
rzy ł 2.695 zł. z Kasy Samopomocy funkojonarju- 
sz-ó-w S traży  -pożarnej.

Oszustwa. Areszioiwajio kupca zbożowego 
Samuela Szwabia za oszustwo -popełnione na 
szkodę pośrednika na tut. gi-ełdzie zbożowej 
S trickera od którego ‘Szwabe! wyłudził 1.456 do­
larów tytułem  zad-atgu na zboże. Zboża togo nie 
dostarczył, a pd-eni-ądze wydał. — Aresztowano 
-również za  oszustw o pokątn-ego handlarza Leona 
Schulfanda, k tóry  w yłudził od dwu firm lw ow ­
skich manufakturę ma łączną kwotę 10.000 zł. na 
-kredyt w ekslowy, poczem -towar sprzedał a wek­
sle da-n-e jako pokrycie dopuścił do protestu.

Rektorat Uniwersytetu Jana Kazimierza
w-e L w ow ie rozpisał konkurs na iposadlę a s y ­
sten ta  w zględnie p rak ty k an ta  'riachu-nikoiwe- 
go z  term inem  dio 25 .maja 1928. B liższe w a­
runki -ogłoszone są  na  -czarnej taibli-cy w  Uni­
w ersy tec ie  hub ‘też- m ogą b y ć  przeglądnięte 
w  R ance lar jl R ektor atu. 431 g

Na fali dnia.

INSPEKCJA, FLOTYLI NA PRYPECI.
W arszaw a, 11 m aja. (AW .). Szef kie­

row nictw a m aryfiarki w ojennej kom andor 
Św irski w yjechał do P ińska  d la  p rzep ro w a­
dzenia łącznie z gen. R ybakiem  inspekcji 
naszej flotyll na P rypeci.

Patronka aptek.
W daw nych czasach w szystk ie  sklepy 

m iały sw oje godła, tak jak m ieszczaństw o  
m iało sw oje specjalne herby  czyli „gm erkiL  
Szczególniej uprzyw ilejow ane były  jednak  
zaw sze oficyny ap tekarzy  czyli „arom ata- 
rjuszów L  P rzybierali sobie oni za patronów  
osoby  św ięte  i g od ła  św ięte , m ając to  w p a ­
mięci, że są  jakoby braćm i lekarzy i że 
przez dziw ne sw oje m edykam enta , olejki 
i balsam y n iosą  ulgę cierpiącej ludzkości, 
odpędzając w szelakie n iem oce i p rzed łuża­
jąc żyw ot człow ieka.

G odła ap tekarsk ie w P o lsce  m ają sw oją 
historję. Najwięcej m ieliśm y zaw sze ap tek  
p o d  O patrznością  B oską, z p rom ienistem  
okiem  Bożem  na godle, jako że Ł aska i O- 
patrzność P ańska  najsnadniej dopom óc m o ­
że złożonem u w szelką chorobą. Z kolei idą 
ap tek i: p o d  M atką B oską, p o d  D uchem  
Św iętym , czy też  p o d  w ezw aniem  k tó regoś 
ze św iętych , znanych z szczególn iejszej ła ­
godności, m iłosierdzia i naw iedzania cho­
rych : jako św. K rzysztof, sw. M ikołaj, św. 
Jan  E w angelista  i inni. N iektórzy „arom a- 
ta r ju sz e 11, zw iązani z pew ną dzielnicą czy 
ulicą, biorą sw oje godła  w prost od je j na­
zwy ; m am y więc we Lwowie apteki p o d  
św. Zofją, św. Anną, ap tekę  Ma^jacką i t. p. 
N ajw ierniejszym  opiekunem  człow ieka je s t 
jego  Anioł S tró ż ; d latego  to  is tn ie je  ty le 
ap tek  pod  A niołem  S tróżem  czy p o d  Ar­
chaniołem  M ichałem . O  klasyczne echa p o ­
trącają apteki „pod E sk u lap em 11. C zasem  
gGdła brane są  od  zw ierząt, ale w ybiera się 
w tedy  w yłącznie zw ierzęta dobre, łagodne, 
przyw iązane do człow ieka lub posiadające 
pew ne rysy  id e a ln e ; we Lwowie są  tedy  
apteki „pod  B arankietn“ i „pod  Ł abędz iem 11. 
W patrjo tyczną  nu tę  uderza ap teka  „pod 
S oko łem 1' lub „pod Srebrnym  O rłem “, a 
w dziedzinę egzo tyk i s ięg a j^n azw a^ap tek i 
„pod Z łotym  Je le n ie m 11 lub „pod T ygry­
se m 11. W ydobyw a się czasem  z h istorji p o ­
staci sprzyjające lekarzom  i aptekarzom , 
d la tego  to  jedna  z na jstarszych  ap tek  lw ow ­
skich p isze się „pod  R zym skim  C esarzem  
T y tu se m 11. Raz w idnieje na godle  apteki 
jakiś sym bol v 'ielk; czy hasło  ogólne (ap te ­
ki *pod .Zgodą", „pod  G w iazd ą11), kiedy- 
indziej p rzebija ją  się w nazw ach echa daw ­
nej urzędow ej h ierarchji ap tek , s tąd  apteki 
R ządow e, C yrkularne, C entralne, G łów ne itd.

Rozm aitość w szędzie ogrom na, cała 
skala odcieni i refleksyj, w spom nień i umi­
łow ań.

Aż w osta tn ich  czasach stała się rzecz 
osobliw a. Jak b y  na jed en  głos, skrzyknęły 
się w szystkie ap tek i i ponad  swoje do tych ­
czasow e hasła, p o n ad  owe „anioły, baran­
ki, gw iazdy i z ło te  je len ie11 dokonały elek­
cji jed n eg o  w spó lnego , niezw ykłego patrona.

Za w ielkiem i szybam i okien ap tekar­
skich za jaśn iało  słodkie, dobrotliw e oblicze 
św ię te j T eresy , tej najm łodszej św iętej dzi­
sie jszego  św iata, ku której biegną o d  kilku 
lat —  osobliw vm  czarem  pociągnięte 
w szystk ie  znękane i bolejące dusze p o w o ­
jennego  pokolenia. O na sta ła  się generalną 
patronką ap tek ; ona najbliższa nam , w spó ł­
czesna  niemal, doDre, kobiece ręce w ycią­
gająca ku cierpieniu i n iosąca mu kojące 
leki pokoju  i spojrzenia w zaśw iaty.

P rz y ję to  ten  fakt bez zdziw ienia. A ile­
kroć otw ieram y drzwi apteki, szukając na­
dziei i ratunku w lekach, prow adzą nas ja ­
sne i dobre oczy św. T eresy , pilnując, aby 
nie pom ylono się w lekarstw ie i aby, jak 
najprędzej dostało  się ono do rąk chorego.^

Jun.
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O b ch ó d
rumuńskiego świąta państwowego.

W czoraj ódlbyła się  w  auli U niw er­
sy te tu  uincczyista akadem ia pośw ięcania św ię­
tu państw ow em u Rumun® w  'Obecności przed 
staiwiicieli, władiz o ra a  spo łeczeństw a lw ow ­
skiego. Akadem ię zagaił im ieniem  inicjatiarki 
tej u roczystości1 Ligi! 'polsko-rum uńskiej pre- 
izes Dęibioki w znosząc o k rz y k  ma cześć P o l­
ski' } Rumuni®. P o  odśpiew aniu p rzez chór 
•t^ftinicki hym nu rumuńskiego- i polskiego 
w ygłosił dlr. O lgierd 'Górka zajm ującą p re­
lekcję 'na tem at znaczenia święta, 10 m aja 
w  Pum am i. D zień tera zw iązany  je s t trz y k ro ­
tnie z przełomie wemii m om entam i w  historii 
Rumunii'. I ta k  10 m aja 1880 r odby t sw ój 
wjazd! idlo B ukaresz tu  Karol t . p ie rw szy  w lad  
c a  zjednoczonej iz dw óch  księstw  Rum unji; 
10 m aja 1887 og łoszona zo sta ła  zupełna n ie­
zaw isłość R um un ji od) Turcji. W ireszcie 10 
maija 1023 odbyła  się koronacja  F erdynanda 
i- iMarjii n a  klróla i  iwrólową Zjednoczonej 
W ielkiej Rjimunjm. D r. G órka  zawończyi sw e  
przem ów ienie rum uńskim  okrzyk iem  na 
cześć tego  p aństw a. O dśpiew aniem  pieśni 
„D w ie do le’1 uiioczystaść zo sta ła  zam knięta.

W ycieczka grecka
we Lwowie

W  d 10 bm . p rzyby ła  do Lwowa w y­
cieczką grecka, w skład k tó re j w chodzą pp. 
m in ister M anuelides, hon. konsul polski w 
Salonikach N eham a, dyr. Sp. Akc. „Pascal" 
T. M egaritis, dyr. Zw. p rod u cen tó w  ro d zy ­
nek B. Zakas, red. dziennika „E levteron 
V im a“ w A tenach R. A tam atos, kupiec N. 
J . Allalouf, oraz p rzedstaw iciel kupiectw a 
K ujum dzis. K ierow nikiem  w ycieczki je s t p. 
Śiiziński, dyr. grecko-polsk iej Izby H andlo­
wej. W ycieczkę p rzyw itał na dw orcu g łów ­
nym  w iceprez. Izby P rzem . H andl. dr. Ruc- 
ker. O becni byli na dw orcu m. i. pp . riof- 
linger, G rosm an, Puchalski Z w iedzono o so ­
bliw ości m iasta , oraz kilka zakładów' p rze ­
m ysłow ych m. i. pp . B aczew skiego  i Blu- 
m enfelda, oraz p lac Targów  W schodnich.

O  godz. 4-30 o d b y ła  się konferencja 
w Izbie nandl. i przem . R eferat w spraw ie 
stosunków  g o sp o  u ic z y c h  po lsk o  - greckich 
w ygłosił sekr. Izby dr. M. Jasińsk i.

W odpow iedź! p. m in. M anuelides za­
znaczył, że naw iązano w całym  szeiegu  
cen trów  handlow ych Polsk i a szczególnie 
we Lw ow ie pow ażne stosunk i i dał wyraz 
przekonaniu , że zz  pośredn ic tw em  Targów  
W schodnich, na k tóre  przybędzie  z G recji 
specjalna rep rezen tac ja  p rzem ysłow o-hand­
lowa, stosunk i handlow e z Polską, m ające 
zresz tą  bardzo dob ie  szanse, znacznie się 
po lepszą . W ieczorem  odby ło  się staraniem  
Izby handl. i Targów  W schód, w H otelu 
G eórgea  przy jęcie  na cześć gości. W dniu 
11 b. m. goście  greccy  udają się d o  B o­
rysław ia dla zw iedzenia Z agłębia naftow e­
go, a s tam tąd  drogą na Lw ów -B ukareszt 
do Grecji.

Dr, Z. M.

CicUy j u i t a j i m j  it$i\
T rzydzieśc i la t m ija w łaśn ie, jak ukazał 

się p ierw szy  tom  „P oradn ika  dla sam ou­
kó w ”. W  W arszaw ie  d a ta  ta w zbudzi nie­
chybnie szeroki i g łębszy  oddźw ięk w  p sy ­
chice pokolenia, co w  te j książce szukało  
ratunku  i ostoi p rzed  zalew em  rusyfikacji. 
Uczono nas przecież w szystk icli p rzedm io­
tów  po — rosyjsku. B y ły  zakusy, żeby  na­
w e t religję w y k ład ać  w  języku  nam  obcym . 
Na język  o jczysty  w  spisie godzin nie znaj­
dow ano m iejsca. Lekcja, jedna godzina ty ­
godniow o w  sta rszy ch  klasach, o dbyw ała  
się albo p rzed  godzinam i obuw iązkow em i, 
albo w łaściw ie po — w ykładach . Ku hańbie 
tego kierunku apuchtinow sko-hurkow skiego 
trzeba  zapisać, że w y k ła d  lite ra tu ry  polskiej 
o b racał się w  ram ach tłum aczeń  tekstów  
polskich na język  rosy jsk i lub w  najlepszym  
w ypadku  uczenia się po c z te ry  w ierszyki 
„P an a  T adeusza”. T ak  schodziły  nam  lata 
w  klasach w yższy ch  na nauce języka oj­
czystego .

Sam ouctw u, kółkom  sam okształcen io ­
w y m  zaw d i ięczam y znajom ość języ k a  i.h is-  
to .i polskiej. W gimnazjum w arszaw sk ie in  
nie m ożna było  się nauczyć n aw et najpopu- 

1 larniejszych zasad gram atyki. U kazanie się

Zjazd Prezesów  
Związku Legjonistów.

W’ dniu 6 m aja b. r. odby ł się w  W arsza ­
w ie Zjazd p rezesów  okręgów  i oddziałów  
Zw iązku Legjonistów  polskich z całej R ze­
czypospolitej, pod p rzew odnictw em  prezesa  
Z arządu G łów nego, d ra  E. P iestrzyńsk iego , 
dy rek to ra  D epart. M inisterstw a S p ra w  W e­
w nętrznych .

Zjazd m iał przebieg n iezw ykle in teresu­
jący, a zakończył się uchw aleniem  szeregu  
w ażnych  rezolucyj.

G łów ny  re fe ra t w ygłosił poseł pu łkow ­
nik W ale ry  S ław ek , p rezes Bloku B ezp ar­
ty jnego  w  Sejm ie, om aw iając gruntow nie 
obecne położenie polityczne w  P aństw ie  
i naśw ietla jąc  dziaiainość ( bozu skupiającego 
się p rzy  sz tandarze  M arszałka  P iłsu d ­
skiego. P rzem ów ienie  p rzy ję te  zostało  z en­
tuzjazm em , a w  żyw ej dyskusjiź  k tó ra  się 
po niem rozw inęła , zabierali g łos poszcze­
gólni p rezesi okręgów , jak pp. D w orski, 
Krzew ski, Szm al, dr. R aaziński, poseł Poch- 
rnarski, S tro jek , Zdarow ski, Truebim , prof. 
J r . G órka i inni.

D yskusja stw ierd z iła  ca łkow itą  i pod­
niosłą jednom yślność obozu legionow ego.

W śród  rezolucyj, zw raca ją  uw agę na sie­
bie następujące: 1) U chw alenie głębokiego
hołdu dla P an a  P rezy d en ta  Rzplitej, Ignace­
go M ościckiego i W odza N arodu, M arszałka  
P iłsudskiego, 2) S tw ierdzenie, że Zw iązek 
Legjonistów , jest organizacją, k tó re j człon­
kow ie są zaw sze  żołnierzam i K om endanta 
i jaka  tacy , pracują w  szereg ach  B. B. W . 
R. dla realizow ania w ielkiego p rogram u bu­
dow y silnego P ań s tw a  na d rodze tefo rm y 
konstytucji, w  kierunku w zm ocnienia w ła ­
d zy  naczelnej i w ykonaw czej o raz  spotęgo­
w an ia siły  gospodarczej, zapew niającej sze­
rokim  w arstw o m  pracu jącym  należną eg zy ­
stencję m ateria lną, 3) S tw ierdzenie, że Z w ią­
zek dalej zw alczać  będzie party ju ic tw o  pol­
skie, pożerające nasze P ań stw o  i że k ierunek 
p racy , nadany  Z w iązkow i Legjonistów  p rzez 
pułk. S ław ka, odpow iada najistotniejszej p o ­
trzebie naszego życia politycznego, g dyż  
chce w y ch o w y w ać  obyw ate la  w poczuciu 
obow iązku w zględem  PańsbWa, a  zw alcza 
m etody  targow an ia  się z P ań stw em , up ra­
w iane p rzez  partie . D latego Legioniści ślu­
bują bezw zględny  posłuch K om endantow i 
P iłsudskiem u i sw em u prezesów i, posłow i 
pułk. S ław kow i, 4). Postanow ienie usunięcia 
ze Z w iązku  legjonistó ,v, oddanych  dotąd 
party jności i polityce party jnej, 5) W ezw a­
nie ogółu członków  Zw iązku L egjonistów  do 
czynnej w sp ó łp racy  na polu ośw iatow em , 
sam orządow ein  i gospodarczem  w e  w sz y s t­
kich odpow iednich organizacjach, 6) Z w ró­
cenie się do Klubu b  B. W . R. z p rzed s ta ­
w ieniem , by w  sw oich p racach  regionalnych 
zechciał zaw sze  zachow yw ać łączność ze 
Zw iązkiem  Legjonistów  i w szystk ien ii o rg a ­
nizacjam i, 7) U chw alenie odbycia  tra d y c y j­
nego Zjazdu L egjonistów  w  dniu 5 sierpnia 
r. b. w  m iejscowości, k tó rą  oznaczy  M arsza­
łek  P iłsudski. R ów nocześnie uchw alono, by 
doroczny  w a ln y  zjazd  delegatów  Zw iązku 
Legjonistów  i w y b o ry  now ego zarząd u  dla 
sp raw  organ izacy jnych  odbyć w term inie 
jesiennym  w  W arszaw ie .

P o  uchw aleniu pow yższych  rezolucyj,

w  te  la ta  „P oradn ika  d!a sam ouków ” roz­
szerzy ło  h o iy zo n t um ysłow y naszej m ło­
dzieży. O trzym aliśm y polskie źródło  w ie­
dzy, jako kierow nika p rzy  zaspakajan iu  n a ­
szej m łodej ciekaw ości i w rażliw ości um y­
słow ej. M ożna tu  śm iało za ry zy k o w ać  
tw ierdzenie, że niem a obecnie w  b. K ongre­
sów ce inteligenta, by  „P oradn ikow i” temu 
nie zaw dzięczał sw oich zdobyczy  intelektu? 
alnych, sw oich um iłow ań w iedzy .

U n iw ersy te t w arszaw sk i karm ił p rzecież 
m łodzież polską w  te czasy  — oficjalną wie* 
dzn rosy jską. Uczono nas rozum ow ać po — 
rosyjsku, p rzypuszczając, iż to  się odzw ier* 
ciedli na naszem  odczuw aniu. C zas w y k aza ł 
błędność i okrucieństw o tej m etody  rusyfi- 
kacyjnej. Imali się jej i P ru sacy . Znam  w y ­
padki, że udało się Niemcom skazić s ło w iie  
Iwo, zubożyć zapas pojęć. W ielu Poiaków  
z b. zaboru  pruskiego, naw et z inteligencji, 
do dziś liczy po — niem iecku. C zynności rte 
tak  zm echanizow ały  się w  ich m ózgach, że 
z trudem  p rzezw yciężają  s ta ry  nałóg. Je st 
to typow e zubożenie zasobu pojęciowego, 
do k tó rego  parli rów nież M oskale.

„P oradn ik  dla sam ouków  ’ z jaw ił | i ^  
w porę. D ał m łodzieży w y p raco w ań e, goto*, 
w e pojęcia, definicje, dow odzenia w  języku 
o jczystym . P okazał, że istnieje i czuw a na­
uka polska. S tw ierdził, że m ożem y obyć się 
bez źródeł pom ocniczych rosy jsk ich  w  na­
szej dążności do w iedzy i św ia tła .

W  roku 1908 w yszed ł tom I „Poradnika

nastąp iły  re fe ra ty , o rgan izacy jny  (mec. R a- 
dlicki) i 10 bratniej pom ocy legjonow ej (kpt. 
S tarzak), k tóre  w y k a z a ły  w ielką żyw otność 
Zw iązku j^egjonistów  na polu organizacji 
i sam opom ocy Zw iązku. Po ostatn iem  p rze­
m ów ieniu posła Polakiew icza, zebranie za­
kończyło  się d ługo trw ałą  i niezw ykle s e r­
deczną ow acją na cześć M arszałka  P iłsud ­
skiego

Z sali koncertowej.

Leopold M iinzer. K oncert ku uczczeniu Św ię­
ta  N arodow ego w  dniu 3-go M aja.

Znany w  m uzycznych  kolach naszego 
m iasta z w y stęp ó w  z o rk iestrą  pianista, L e­
opold M iinzer, w y stąp ił w  sali Poisk . T ow . 
Muz. z w łasnym  koncertem , obejm ującym  
p rogram  pow ażny i w arto śc iow y , k tó ry  
św iadczy ł jak  najpochlebniej o 'ego  zam iło­
w aniach i sm aku a n y s ty c z n y m ; a w ięc: 
d ay d n -S carla tti-B ee th o v en , w  drugiej czę­
ści koncertu  D ebussy-R athaus-C hopiu . Z 
trudnego tego zadania w y w iąza ł się p. Miin­
ze r naogół bardzo  dobrze, dzięki sw ej nie­
przeciętnej m uzykalności, inteligencji i k w a­
lifikacjom technicznym . Zdaje się, że m uzy­
ka k lasyczna najbardziej odpow iada jego 
tem peram entow i arty stycznem u , na poprze­
dnich koncertach  siy sza łam  jego idealnie pię 
kną in terp re tację  arcy d z ie ł B eethoyenuw - 
skich; i tym  razem  H aydna (zw łaszcza 
część o sta tn ia , gdyż p ierw sza  w y d a ła  mi się 
nieco p rze jask raw iona w  tem pie i efektach 
dynam icznych) i Scarla ttiego  S onaty  w y ­
biły  się stanow czo  na pierw sze m iejsce 
Mniej zadaw aln iała  S onata  W aldsteinow ska 
B eetnovena, Pondo w ypad ło  blado i nie 
trafił w  niem k o n certan t w  ton w łaśc iw y . 
Co do kom pozycyj now szych, podnieść na­
leży w ykonanie  bardzo pom ysłow ych  M a­
zurków  R atnausa kom pozy to ra  m ało u nas 
jeszcze znanego, ale zd radzającego  w  ka-' 
żdym  razie duży  ;a len t; technicznie świetnie! 
w y p ad ły  „Ognie Sztuczne” D ebussy’ego, na­
tom iast L ’Isle Joyeuse m iały  kon tu ry  tro ­
chę za kanciaste  i ko lo ry t za m ało paste lo ­
w y. Na koniec w ykonał p. M iinzer sze reg 1 
dzieł Chopina, n ieste ty  są to zaw sze jedne; 
i te  sam e, k tó re  s ły szy m y  z okazji w ystępu; 
każdego niemal p ianisty , bez w zględu na  tc, 
że przecież lite ra tu ra  C hopinow ska fortep ia­
now a jest bardzo  bogata... >

Na uczczenie Św ięta  N arodow ego od­
by ł się w dzień 3-go M aja K oncert ku czci 
N ajśw , M arji Parm y, K rólow ej K orony P o l­
skiej. W  bogatym  i bardzo  urozm aiconym ! 
program ie na  p ierw sze m iejsce w ysu n ę ła  się 
w span ia ła  K antata  J. S. B acha „Na każdy; 
czas” („S trapienia ciężkie”) w ykonana  pod. 
batu tą  dr. A dam a S o łty sa  przez C hór m ie­
szany  K onserw atorium , C hór m ęski P . T . 
M., o rk iestrę  K onserw atorjum  z udziałem] 
o rk ies try  T ea tru  M iejskiego i k w arte t solo-* 
w y  ((pp. K isielew ska, H aładew icz, pp. B en­
der, Legeżyński). Na specjalną uw agę za ­
s łu ży ły  też  P ieśni W ito lda F rie inana „Ktof 
szuka C.ię” (dc słów  Staffa), „Do M atki B o­
skiej” (słow a Sarbiew skiego) i „M odlitw a’ ,'
0 n ieprzeciętnej w arto śc i a rty s ty czn e j w  
wyKonaniu znanej śp iew aczki p. M arji Kisie­
lew skiej (przy fortepianie kom pozytor))
P ro g ram  uzupełniły  produkcje „Echa-Ma-t1

•    I
dla sam ouków ”. Z aw ierał on: m atem atykę^ 
nauki p rzyrodn icze  i bibljografję w  zakresie  
zastosow ań  nauk przyrodn iczych . W  rok 
później ukazał się toru II, obejm ujący nauki 
filologiczne i  h isto ryczne. W  roku 1900 tnie* 
liśm y już tom  III: nauki społeczno-praw nej 
W  roku 1902 w ydano  tom  IV, obejm ujący 
filozofję, naukę w ychow an ia  o raz  sprav . 
o św iaty . O rganizatoram i itego pożytecznego 
w y d aw n ic tw a  byli pp. S tan isław  M ichalski
1 A leksander Heflich. Na nich też spada zaf 
szczy t realizacji tego zbożnego, pięlęnegtl 
dzieła.

W śród  w spółpracow ników , a było  i c |  
150, godnie utrw alili sw oje nazw iska w  pał 
mięci naszego  sp o łeczeństw a: W t. B iegań­
ski, W . B iernacki, O. Bujwid, S. D ickstein, 
J. Ejsrnond, E. Flaitau, S. K ram sztyk, N. Ko* 
stanecki, L. K rzyw icki, A. Kuczyński, .1. 
L ew iński, P . M ahrburg, L. M archlew ski, J,. 
M orozew icz, W ł. Natar.son, J, Nusbaum, i. 
P tsz k e , W . Świąltecki, And. Św iętochow ski 
i E. Strum pf.

„P oradn ik” ten cieszy ł sie w y ją tk o w i 
poczytnością. W y sta rczy  stw ierdzić, iż rc;>  
szed ł się w  49.800 egzem plarzach, co n a  nar 
sze stosunki w y daw nicze  jest rekordem  nie- 
by w ały m  naw et p rzed  w ojną. E akt ten jesi 
m iarą pożyteczności i po trzeby .

Książki te m łodzież naszego pokolenia 
w ita ła  z radością i zaciekaw ieniem . Kogo 
niestać b y łe  na kupno egzem pla-za, o rgan i­
zow ał sk ładkow e nabycie poradnika. l i t

e ie rzy ” pod b a tu tą  p. J. R angla i zriolnegó 
w iolonczelisty  p. J. D rohom ireckiego.

Stefania Łobaezewska.

Z sali sądowej.
Sąd doraźny nad podpor. Zaleskim.

W dniu w czorajszym  rozpoczął się w 
Sądzie w ojskow ym  sąd doraźny  nad  pod- 
perueżnikiem  E p. a. p. A ntonim  Załęskim , 
k tó ry  w nocy  z 2b na 26, kw ietn ia tenko 
nastom a cięciam i szabli zarąbał sw ą narze­
czoną J ó z tfę  Iżow ską. R ozpraw ie p rzew od­
niczy pułk. dr. P ro iok , oskarża pułk. dr. 
S tam pfel, broni pułk. di, H echt. O skarżony 
nie poczuw a się do winy chociaż sam fakt 
zbrodni po tw ierdza. W dłuższem  przem ó­
w ieniu op isu je  p rzeb ieg  osta tn iego  w ieczo­
ru. spędzonego  z narzeczoną p rzed  jej tra ­
gicznym  zgonem , przedstaw ia  treść  p row a­
dzonej rozm ow y k tó ra  chwilam i p rzy jm o­
wała form y bardzo ostre . G dy p rzed  sa­
m em  m ieszkaniem  śp. Iżow skiej ośw iadczy­
ła m u ona, że zryw a z nim  stanow czo i nie 
życzy sobie  naw et, by ją odw iedzał, Za- 
łęski doznał zaćm ienia um ysłu i nie p rzy ­
pom ina już sobie , co dalej n astąp iło . O d ­
zyskał p rzy tom ność  zm agając się już z nad- 
b iegłym i na  krzyk m ordow anej p o s te ru n k o ­
w ymi. D oznał w ów czas uczucia jakby  ja ­
k iegoś duszenia i postanow ił raiow ać się 
ucieczką. D opiero odstaw iony  do komi- 
sarjatu  po licy jnego , z rozm ów  tam  prowa^ 
dzonych dow iedział się, że zam ordow ał 
kobietę.

W dalszym  ciągu rozpraw y zeznawali 
św iadkow ie: st. posterunkow y  A ndrzej Su­
doł, k tó rego  Załęski ranił ciężko w rękę. 
p o st. Józef K m ieć, słuchacz praw Zygm unt 
N arolski, w iaśc. sklepu F ranciszek  B abiniec 
i inni. Na popo łudn iow em  posiedzen iu  p rze­
słuchano  dalszych 20 św iadków  m. i. n ad ­
kom isarza Parylew icza, kom isarza K onar­
skiego oraz kpt. B ieńkow skiego, oficera 
śledczego  6 dyw. żandarm erji. Świadkowie 
ci zgodn ie  stw ierdzili, że oskarżony  zrobił 
na nich w rażenie człow ieka anorm alnego. 
P rzełożen i i ko ledzy  oskarżonego  wyrazili 
się o nim  d o b rz e : by ł religijny i niezw ykle 
wrażliwy, czynu zaś dopuścić  się m ógł ty l­
ko w stan ie  jak iegoś w zbyrzen.a. P o  p rze ­
słuchaniu  p. M ichniakow ej, w łaśc. pracow ni 
H erzoga, u k tó rego  śp . Iżow ska p rzez d łuż­
szy  czas była zajęta, oraz jej koleżanek, 
odroczono  rozpraw ę do dnia dzisie jszego . 
W yrok spodziewany je s t w godzinach  p o ­
południow ych.

Mężo- i ojcobójstwo.
W  dalszym  ciągu procesu  p izec iw  Kaz.- 

m ierze B ęben o iaz  jej dzieciom  o  m order­
s tw o popełnione na mężu, p rzesłuchano  w 
dniu w czora jszym  w szystk ich  oskarżonych. 
O brona ich zasadniczo odm ienna od zeznań 
złożonych pierw otnie, zasad za  się na  tem, 
że czynu dokonała sam a 17-letnia S tan is ła ­
w a  bez żadnego p rzyczyn ien ia  się a nawę* 
bez w iedzy  innych członków  rodziny . Na 
rozpraw ie w ychodzą na jaw  niezw ykle d ra ­
styczne  sceny  pożycia dom ow ego.

,W dniu dzisiejszym  przesłuchiw ano 
św iadków  pow ołanych  p rzez ak t o skarże­
nia. S ala  w ypełn iona jest publicznością. Wy* 
rok spodziew any jest jutro.

niiriEga» ■........... .'.i,.... - i.;—  ;• .

śniadań uczniow skich nieziedzonych se r­
delków  i bułek m ieściło się w  rachunkach 
praw dopodobieństw a kupna tych  książek, 
w iedza najlepiej ci, k tó rzy  te raz  pc latach 
trzydz iestu  m aja znów  p^zed oczam i m łodo­
ciany  przedm iot .ypragnień: „P oradn ik  dla 
sam ouków ”... Iłe dyskusji odby to  nad praca 
K azim ierza K ranza: „Kilka g łów nych zasad 
rozw oju sztuk i!”. Z jaką chciw ością czytano 
rozpraw y, A dam a M ahrburga lub Ludwika 
K rzyw ick iego!

Zapew ne z książek ty ch  k o rzy sta ła  i m ło­
dzież b. zaboru  austriack iego . B ra ła  z nich 
jednak ty lko  w skazów ki naukow e. Nie P°“ 
trzebow ała  się bronić przed d ep raw acją  P0'  
jęciow ości; m iała oparcie o dw ie polskP 
w szechnice K rakow a i L w ow a. D.la m ł°; 
dzieży  z b K ongresów ki b y ły  w ięcej, 
p rzew odnikiem  na olbrzym ich obszarach vńe 
dzy  ludzkiej. S tw ie rd za ły  dow odnie, że nau­
k a  rosy jska  p ”agnie pochw ycić w  sW0Je 
m acki nasze dusze, szerząc kłam liw e pojC' 
cia o naszej p rzeszłości, teraźniejszości, ‘ 
p ragnąc o aeb rać  nadzieję p rzyszłości.

C ichy jubileusz tej epokow ej książki d!a 
w ielu ludzi w iedzy, p racow ników  na każdeń 
polu o jczystego  w y siłk u  in telektualnego czV 
technicznego, będzie św iętem  nielada M’R 
przecież la t trzydzieści, odkąd  obudzono icB 
św iadom ość i uzbrojono w  now ocze"1 
środki pojm ow ania zagadnień życia.
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Z E  Ś W I A T A .
ROSJANKA I JAPONKA.

Pirzypaidiek ta k  iZirLiądlziii żie w  jednym  
;jt tym  sam ym  djnliiu o d b y ły  się w  A m sterda­
mie i R otterdam ie dw a o d czy ty  ma podobne 
a jednak różne  tem aty . W y k ład  am sterd am ­
ski .miał b . p rofesor u n iw ersy te tu  peteirstmr- 
skie^o dr. B erb er. M ów ił om. o  kobiecie ro- 
si'jsikiej; p rzypom niał te  s ta re  czasy , -kiedy 
to żonę uw ażano  za  rzecz, na co w skazują 
^ozine p rzy sło w ia  ro sy jsk ie  j. np. „Im b a r­
dziej będziesz  bił sw oją żonę, tem  lepiej bę- 
dzie ći: zuipa sm akow ała", albo- „Nie "zabiera/ 
&ię do jedzenia, diopókiiś rnie zb ił -swiojej żo- 
by‘\  Od- Xf do  XVII wieku Rosjanki b y ły  
trzymanie w  zupełnem  odosobnieniu. Dopie- 
T> z  początk iem  XVIII wieku- pozycja spole- 
cz-na R osjanki izaczęła się popraw iać. Portie- 
ćaA  in te resy  kobiet pop ie ra ły  g łów nie par- 

.tie  rew olucyjne, w ięc i- kobiety  w  wielkiej 
ttczfoie lgnęły do tych  partii, odrin-w ajac w  
m3hiti rew olucyjnym  w ybitną  rolę. W  r. I908 
•ra kongresie  kobiet w yrażono  życzenie, aby 
Udostępnić im w szelkie zaw ody. D opiero po 
10 la tach  żądan iu  tem u  w całej .pełni stało  

- &>e zadość. K w estia kobieca Roisji sowieckiej 
.^ostała n a  polu polityczmem, yuspodarczeiii 
i k id tu ra ln em ' w  zupełności rozw iązana, 

.^ s k u te k  rów noupraw nienia  obu płci po u- 
kończeiiu  lS-itego roku życia, Niemniej jed- 
pikf na Wisi hałduje się raczej poglądom  d aw ­
nym  i często- m ożna usłyszeć zdanie, że ko- 
Kut mię jeisit ptakiem , a kob ie ta  człowiekiem . 
’W  dzisiejszej R osji 90% kobiet pracuje z a ­
ro d o w o  nie ty le  d la  chęci: em ancypacji, ile 
Z fego, pow odu1, że życie jest bardzo  drogie 
® p łace  bardzo  mis-kte. 'P ro tB M  seksualny 
Test w  zupełności nierozw iązany. N astęp­
stw em  zupełnej sw obody seksualnej jest 
W zrastająca z  dnia na dzień liczba spędzeń 
brodu i  t. z w. „m oralno ść hołenitocka” m ło­
dzieży kom unistycznej.

P  FUlie® f o r e s t  au to rka  znanej książki 
rvVuki S an’1 -mówiła w  R otterdam ie o Japon­
kach. P rzy jśc ie  na św iat Japonki me jest 
fektem  radosnym , p o  ukończeniu -szkoły, Ja- 
wńika p ro w ad zi życie pokorne i uległe,, tak. 

Tak tradycja  w ym aga. Dziewczyna, udaje, się 
sna- m ały  m ostek, aby zobaczyć” sw ego 
Przyszłego, przeznaczonego jej w yrocznią  
<?\wazd. Z  chwilą w y jśc ia  iza m ąż rezygnuje 
raz  na zawsze- z w łasnej woli i w łasnego 
życia  i1 jesit iraozej synow ą sw ej teściow ej niż 
Soną sw ego  męża. A b y ć  teściow ą — to 
®deał Japonki. Największiem -nieszezęśeiem 
Jakie m oże 'się piy.ytrafić Japonce, jest wy - 
Wołanie n iezadow olenia u  teściow ej; może 
Się bow iem  zdarzyć , że pew nego diniia każą  
lej się  wypirow,udzie z dom u i- zapom nieć o 
fodziimie i  dzieciach. Japońskie dziew czę n ie­
m ą  dnia  urodzin. 3 m arca-sta ją  się w szystk ie  
d z iew czętą  o  rok s ta rsze  t. -zn. że w  dniu 
tym  obchodzą one: jedno, w ielkie wspólhei 
^Więto.

Kł o p o t  y m a ł ż e ń sk ie  p r e z y d e n t a
ALBANJI.

O becna sy tuacja  p rezy d en ta  Albanji 
A chm eda beg Zogu, nie jest absolutnie go­
dną zazdrości. Z jednej s trony  zagrażają  mu 
Niezadowolone plem iona północne, a z d ru ­
giej s tro n y  eor<tzusilniej daje się odczuw ać 
Nacisk ze s tro n y  W łoch w  kierunku za w a r­
c ia  z państw em  w łoskiem  unji celnej. Aby 
Zabezpieczyć sw oje położenie, zam ierzał 
A chm ed beg Zogu już k ilkakrotnie ogłosić 
pię królem  Albanji i celem zapew nienia so ­
bie poparcia  W łoch, nosił się z m yślą poślu­
bitenia k tó re jś z księżniczek w łoskich.

A chm ed beg Zogu za ręczy ł się już daw ­
niej z córką najbogatszego ziem ianina albań­
skiego, S zefketa  W erlaci, k tó ry  p rzyczyn ił 
się g łów nie do pow odzenia akcji Achm eda 
p rzec iw  biskupow i F an  Noli. Później jednak  
m ałżeństw o  do skutku nie doszło, tak  sam o 
jak nie pow iodła się kom binacja z księżnicz­
ką w łoską.

O becnie zw rócił się A chm ed beg Zogu 
w  innym  kierunku, m ianow icie zam ierza u- 
biegać się o rękę jednej z córek  kró la  egip­
skiego Fuada I, w  k tó rego  ży łach  płynie 
k rew  albańskiego bohatera  narodow ego, 
S kenderbega. W  zw iązku  z tym  zam iarem , 
m a w y jechać  do Kairo albański m inister 
Ceko, a albański m in ister dla sp raw  zag ra ­
nicznych, Ilija beg W riońi, m a w y jechać  w  
najbliższym  czasie do I ondynu, celem  sk ło­
nienia rządu angielskiego do in terw encji na 
dw orze egipskim . Je s t rzeczą  w ątp liw ą, czy  
Achm ed beg Zogu rzeczyw iście  dostanie 
księżniczkę egipską za żonę, a jeszcze b a r­
dziej w ątp liw ą jest k w estja , czy  m ałżeństw o  
to  w y ra tu je  go z trudnego  położenia.

ZNACZENIE MIASTA ALBA JULIA DL A 
RUMUNÓW.

M ało k to b y  w iedział w  Europie o istnie­
niu 10-tysięcznego  m iasteczka rum uńskiego, 
A lba Julia, g d yby  nie odbyw ający się w  niem 
zjazd opozycyjnej partji rum uńskiej. A jed- 
uad  pod w zględem  historycznego  znaczenia, 
jest ono dla narodu rum uńskiego najw ażniej- 
szem  m iastem .

Alba Julia leży  w  centrum  Siedm iogro­
du, nad rzeką M uresz. D ogodne położenie 
uczyniło z mieściny tej w ażn y  punkt s tra te ­
giczny. O bw arow ało  ją już k iedyś piem ię 
D aków. R zym ianie mieli tli sw ój g łów ny  
obóz w ojskow y  i nazyw ali m iasto Apulum. 
B yło  ono kiedyś także w ażnym  ośrodkiem  
handlow ym . D otychczas zachow ały  się tu 
resztk i olbrzym ich rzym skich kąpieli. Z in­
nych narodów , k tó re  przechodziły  p rzez te ­
ry to ria  obecnej Rumunii, u trzym ali się tu 
jedynie p rzez d łuższy  czas Słow ianie, k tó ­
rzy  m iasto to nazyw ali B iałogródein. N azw y 
tej do tychczas u ży w a  ludność okoliczna. 
M iasto to  zostało k ilkakrotnie zniszczone 
przez T a ta rów , T urków  i W ęgrów . Dla his­
torii Rumunii nab iera  m iasto znaczenia w  r. 
1599, kiedy książę M ichał D zielny zdobył 
S iedm iogród i w  Alba Julia po ra z  p ie rw szy  
zjednoczył pod sw ojem  berłem  w szy stk ie  
kraje rum uńskie. Z śm iercią księcia M ićhała 
rozpadło  się i jego państw o . W  końću XVIII 
stulecia zginął tu s tra szn ą  śm iercią, w p le­
ciony w  szprychy/ koła przez W ęgrów , 
p ierw szy  bojownik i p ropagato r w olności 
rum uńskiej — Horiu. Dnia 18 listopada 1.918 
roku proklam ow ano w. Alba Julia zjednocze­
nie w szystk ich  R um unów  z Siedm iogrodu, 
B anatu  i ziem w ęgiersk ich  z k ró lestw em  ru- 
m nóskiem . Połączenie  to zostało  p rzy p ie ­
czętow ane koronacją kró la  F erd y n an d a  w 
Alba Julia na „króla w szystk ich  R um unów ”. 
Na pam iątkę tak  w ażnego  zdarzen ia  w ż y ­
ciu narodu rum uńskiego, wy budow ano tu 
w spaniałą ka ted rę  w  stjdu rum uńskim . K a­
ted ra  ta  sta ła  się jakoby sym bolem  zjedno­
czenia narodow ego.

P a rtia  narodow o - chłopska n ie ' m ogła 
po .prostu w y b rać  lepszego m iejsca dla sw o­
jego zjazdu m anifestacyjnego. W śród ludu 
ży je do tychczas w spom nienie w alk o -wol­
n o ś ć  ludu z czasów  Horiu. Nic w ięc dziw­
nego. że na zjazd p rzy b y w a ły  już od c z w a rt­
ku olbrzym ie tłum y w ieśniaków , jakkolw iek

zjazd zwołany był na niedzielę. W  sobotę 
było już w' mieście OKołoi 30.000 przyby­
szów , a w  niedzielę przeszło 200.000.

Sprawy gospodarcze.
Raporty gospodarcze placówek za­

granicznych. Działająca przy M inisterstwie 
Spraw Zagranicznych Międzyministerjalna 
Komisja Opinjodawcza bada obecnie z ło żo ­
ny przez Państw ow y Instytut Eksportowy  
pro;ekt zmian w metodach sporządzania ra­
portów gospodarczych rządowych placówek  
zagranicznych. Projekt Państw ow ego Insty­
tutu Eksportow ego oparty jest zasadniczo  
na dezyderatach, wypowiadanych ostatnio  
ze strony kół gospodarczych. Zmieiza on do 
położenia specjalnie snnego nacisku na spra­
wozdania bieżące, ściśle  aktualne o charak­
terze praktyczno-informacyjnym. Jednocze- 
śn e projektowane jest zacieśnienie sprawo­
zdań rocznych, omawiających całokształt 
sytuacji okręgu spraw ozdaw czego które 
mają być zastąpione przez prace, ukazujące 
się rzadko, raz na parę lat, natomiast m o­
gące zająć poważne m iejsce w naszej lite­
raturze geograficzno-gospodarczcj Sprawo­
zdania tego  ostatniego typu sporządzałyby  
jedynie placówki centralne dla całegc ob­
szaru politycznego oraz niektóre placówki 
prowincjonalne dla okręgów, z polskiego  
punktu widzenia, szczególnie ważnych. Na­
tomiast placówkom prowincjonalnym pozo- 
stawionoby sprawozdania omawiające w spo­
sób ogólny poszczególne zagadnienia, da­
jące się obserwować na danym terenie 
szczególnie dogodnie.

Kartelowa cena ropy jest niezm ienio­
na tj. utrzymuje się na poziom ie 195 doi. 
za 10.000 kg. marki borysławskiej. C ery  
udziałów brutlowych w  Mraznicy idą w górę.

L G ie łd y .
OBROTY W AKCJACH.
Lwów, dnia iO m ap  1928.

P arow ozy S, A.: płacą 41.00, żądają 42.50, 
transakcje 51.50—42.00. „Pocisk11 zakł. -amtui.: 
p łacą 2.05, żądają 2.15. transakcje 2 j0-

GIEŁDA ZBOZOWA.
Zastój w obiatach giełdowych i pozagiełdo­

wych. - - ^ r - ' 1 " —
Ceiry naogół 'nMteniiefuona.
Tendencja jtrzym ana. usposobietiit wycze­

kujące.

Dolary S t Zjednoczc a. 
Franki franc.
Kopenhaga
Sztokholm
Belgja
Holandja
Londyn
Nowy Jork
Paryż
Praga
Szwajcarja
Wiedeń
Włochy

a, 10 maja 1928.
889 8-91 8-87

359-71 360-61 35881
43-51 4362 43*40
8-90 8-92 8-88

3509 35-18 35*00
26-41% 26-48 26-35

171*81 172-22 171-38
125-43% 125-74 12512
4701 47-13 46 89

pożyczk kolejowa konwers%na 6200
pożyczka kolejowa -  •— 104-00 —■- -
pożyczka dolarowa 85'50
dolarówka 79-00 78-20 81 Ot
8°/_ listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94 00
8% listy zastawne Banku Rolnegc 94*<T)
8% oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
V.arsz wa, dnia 10 maja 1928.

Bank Handl. 117-00 Nobel 37'50

Bank Pol. 165-00-164-50 
1&.-75

Bank Zachodni 3610 
BankZw. Sp.Zar. 85 00 
Dąbrowa 82-00
Siła światło 126'60 
Firlej 57150-58-00-5b 5f 
Węgiel 9500-94-50

Lilpop Rau 43 25
Modrzejów 48-75-48-25
i)strowicc 121

Parowozy 43
P ocisk: 12-00—11-50
Straciiowiee 63
Borkowski 1850

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, dnia 10 maja 1928.

Bank Polski 163 00 Górka 97 50
Bank Ziem. Kr. 0 0 r Siersza u. 5675-57-50
Zieleniewsk ,52 00-154-00 Chodorów 152-00
Parowozy 41'50 Chybie 5-20

Amsterdam 
Belgrad 
Berlin 
Bruksela 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Madryt 
Medjolan 
N Jork 
Paryż 
Praga 
Sofja
Sztokholm 
Warszawa 
7 mych
AmerykańsKL
Bułgarskie
Niemieckie
Francuskie
Włoskie
Jugosłowiańskie
Polskie
Czeskie
Węgierskie
Szwajcarskie
Angielskie
Holenderskie
Rumuńskie
Belgijskie
Renta majowa
Renta lutowa
Renta koronowa
Dunaj S. Adria
Tureckie

ulELJA WIEDEŃSKA
Wiedeń, dnia 10 maja 1928. 

256-25 Bankverein 
12*43% Bodenkredit 

169-74 Kreditanstalt 
99-18 Angiobank 

123'96% Hipoteczny 
4-38 Kompas § 

190-70 LSnderbańk 
34-637/s Merkury 

119 0o Unionbank 
37*38’/ t Obrotowy 

709-45 Kolej północna 
,7*92 Zivnosteńska 

21 <‘2% Czerniowce 
5'1075 Austr. kol. p. 

190-37% Kolej pohrdn.
79-56-79-84 

13ć72 
706-25

160-58

*2-41

124*07
136-40

0*619
0*675

46*10

Goleszów 
Cement 
Browary 
Alpiny
Berg u Hutten 
Krupp 
Poldi Hiitte 
Prager Eisen 
Rima 
Skoda 
Siersza 
Silesia 
Zieleniewski 
Apollo 
Fanto 
Karpaty 
Galicja 
Nafta 

3chodnica 
Rakszawa 

Bank Małop.

27 25 
116*25 
62*70 
28-85 
75 00 

0-87 
38-90 
25-70

\06000
10500

31*50
15*20

4410

11-35 
1 O '00 
3/ 2 0T 
13500

018  
1595 

ri?4 00 
6*55 

3i-45 
74 00 
30 80 
U-OC

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, Jnia 11 m„ja 1928.

Paryż
Otwarcie

20*42
Zamknięcie

20*42
Londyn 25*32% 25*32V,
Nowy Jork 5* 18*90 5*18-85
~elgja 72-45 72*45
Włochy 27-33% 27*43
Hiszpt nja 86 97 37-00
Holand** 209-32 */2 209-39’/,
Berlin 12412 124-12%
Wiedeń 73-00 73-00
Sztokholm. '39-20 139-20
Osi: 38-90 139-00KopenhsKT? ;39->o 139-20
Solja 3-74 3-75
Praga . >> j 15*38 15-38
i.Vars*awa 5815 58'lć
Budapeszt 90*62% 90*63%
Białogro'1 9-13*25 9-13%
Ateny 6-80 6*60
Konstantynopol 2 641; 2*fr"/,
Bukareszt 3-20 3-21 '
Helslngfors 1309 13*09
3uenos Aires

GIEŁDA PARYSKA " t/1" t

Londyn
Paryż, dnia 10 maja 1928. 

124-02 Holandia 102500
N. Jork 25*41 Praga 7540
BelgjŁ 354*75 Rumunja 15*85
Wiochy i 33 90 Niemcy 608-00
Szv'ajcarja 489 75 Wieder 356 0"

GIEŁDA LONDYNSK.%.
Londyn, dnia ,10 maja 1928. 

N. Jork 488-12 Nien.cy
Holandja 12-09-25 Szwajcarja
Francja 124-03 Praga
BHgja 34-96 Wiedeń
Wlocln 92-64 Warszawa

20-40-2 
25-32 

163-75 
?4-68 
13 80

Redaktor naczelny i odptiw ieaziałny; 
Dr. MARCELI SZAROTA.

Oiglossęeni
AMORTYZACJE.

T. VI. 73/28/1. Zarządzenie umorzenia .papie- 
wiartościKłwych. Na wniosek Mojżesza Głas- 

j/era w Krakowie pnzeiz adw. Dra Goldsteina w 
ektgórzu podejmuje się postępowanie celem u- 
"'rzetiia iwymieiuonego niżej papieru wartościo- 

P c2o. który wnioskodawcy miał zaginąć, wzy- 
y *  się posiadacza; tych papierów, aby je w ciągu 

miesięcy od dnia /pierwszego' ogłoszenia . za- 
■ ̂ ądizemia przedłożył temu Sądowi, także - inni 
ftteresow ani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
'^hioBkoiwj. W razie przeciiwnym uzinalby Sąd po 
“Pływie tego term inu na. ponowny wniosek ten 
r^Pier wartościowi, za umorzony. Oznaczenie pa- 
®łeru  wartościowego: Książeczka na wkładkę
|y ztizędności 1.3807 akc. banku hip. fil ja w Kra- 

na. naziwisko Regina Nachauser i Mojżesz 
11 asner, zastrzeżona pod hasłem n a  doi. 201.25.

Sąd okręgowy. Oddział VI.
Kraików, 10 kwietnia 1928. 4296
Nc. VII. 618/28/3. Uchwała. Na wniosek Ban
Unji w Polsce, S. A. w e Lwowie, zarządza

' v Postępowanie celem umorzenia niżej ozn,a- 
ć ^ jy c h  weksli, k tóre m iały zaginąć i w zyw a się 
Jyjsiadiaczy tych weksli, aby je do dni 60 od dnia 
^kłoszenia. w „Gazecie Lwowskiej11 przedłożyli 
tę u Sądowi. W razie przeciiwnym po- uplyiwie 
I terminu -uznałby' 'Sąd weksle za umorzone 
ża - ZT,aczeinia. U weksel z daty  Lwów 10 pa- 

- ^ « r n i k a  1927 płatny dnia 1 stycznia 1928 na 
--6 dolarów akcept 'Izak Bleicli Krzemieniec

żyro  Refesa Nast. 2) weksel z -daty1 Lwów 5 
października 19,27 płatny dni^ 10 styczaiia 1928 
na 100 zł. akcept Szyja iWurer Krzemienie^ żyro 
Bracia Brautbar. 3) iw-eksel z daty Lwów, 5 gru­
dnia 1927 płatny dnia 5 stycznia 192S na 300 zl. 
akcept. Arje Steineir Krzemieniec, żyro Stern _ i 
Beck. 4) 'weksel z daty  Lwów dnia 5 grudnia 
1927 płatny 10 stycznia 1928 na 153 zł. akcept. 
Arje Stejner Krzemieniec, żyro Stern i Beck. 43-13

Sąd powiatowy S. I.
L wóiw, dnia 17 mairca 1928.

L I C Y T A C J E .
E. III. 3243/26/61. Edykt licytacyjny. Dnia 23 

maja 1928 godzina 11 ramo sala III. odbędzie się 
na zasadzie równocześnie zatwierdzonych wa­
runków licytacyjnych licytacja następując! ch re­
alności: ks. gr. g-m. m. -Lwowa1 whl. 620/III. po­
towa reałnio-ści lk. 692 3/4 w artość szacunkowa  
79.158 izł„ whl. 681/1II. połowa re.-lności ik. ^48 
3/4 wartuści- szacunkowej 21.619 zł., whl. 835/III. 
połową realności lk. 624 3/4 w artości szacunko­
wej 27.207 zl., whl. 956/III- po*o,wa realności bez 
liczby konskr. wartpśdi szacunkowej 27.426 zł. 
razem 155.410 zł połow a budynków fabrycznych, 
urządzenie na gruntach pawyiższych realności. 
Najniższa oferta wszystkich połów tych -realności 
łącznie sp-zedać sie mających wynosi 77.705 zł. 
Do realności 620/III. whl. ks. gr. gm. m. Lwowa 
należą przynależności- osizaco-wane na 21.358 zł., 
do realności whl. 681/III. gm. Lwowa na 1219 zł.,

do realności whl. 835/111. gm. Lw ow a na 607 zł. 
a służebność czvnne; n a  250 zł., do realność whl. 
956/111. gm. Lwowa n a  7465 zł. Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż ni- nastąpi. 4224—3

Sąd pow iatowy S. I.. Oddział III.
Lwów, dnia 23 marca 1928.
E. 1707/26/12. Edyikt licytacyjny.- Na żądanie 

Janią Janiczka z Laskowej- -w ie rz y c ie la  przeciw 
Janowi i- Agnieszce Matrasom o  220 doi. zpn -od­
będzie się dnia 1. Czerwca 1928 r. godzina 11 
przedpołudniem, ;w biurze pod Nr. 61 w Sądzie 
niżej wymienionym licytacja realności whl. 200 
ks. gr. Rozdzielę, objętej — składającej się 
z gruntu obszaru pi zeszło- 5 -morgów, domu mie- 
Szkalnegio sta>jui(. chlewa i  stoidółki o  (je<Łnyrn są- 
sieku :z pnzj-niaileżytości-ami składającertt,i się 
z -5Q drzew  owocowych i dzikich. Nieruchomość 
'wystawiona na. licj-tację ocenicc-a Jest na na 
2300 zl- Najniższa oferta wynosi 1600 zl, Poniżej 
najniższej oferty  sprzedaż nie przyjdzie do
sku*ku . 4268

Sąd powiatowy, Oddział I.
Wiśnicz,, dlniia 13 stycznia 1928 r.
E: XXVI. 37,32/26/10. Edykt licytacyjny oraz 

w ezw anie do  zgłoszenia1 wierzytelności. Na wnio­
sek Anny1 Wałów i  Mikolaj i W ałowa, obu w 
Mrażnicy, zas-t. przez adwokata Dra. W, Unickie­
go w Drohobyczu strony egzekwującej, odbę­
dzie się diraiai 19 ozenwoa 1928 o godiz. 10 przedpoł. 
w biurze' Nr. 81 na- zasadzie obecnie zatw ierdzo­
nych warunków licytacja następujących realno­

ści: księga gruntow a Mriażnica, whl. 298 1/4 czę­
ści realności obejmująca pgrt. 588 gm. Mrażnioa 
■wartość szacunkowa w raz z przynależ. 784 z l  
najniższa- o ferta  522 zł. 67 gr Poniżej najniższej 
oferty  sprzedaż nie nastąpi. ’ 4311

Sąd pow iatow y Oddział XXVI.
Drohobycz, dnia 9 kwietnia 1928.
E. 5188/27/8. Edykt licytacyjny. Na -żądanie 

Firm y Friedrich Tislowiitz odbędzie s.ę dnia 11. 
czerw ca 1928 o godz. 10 rano w podpisanym Są- 
dzie biuro! Nr. 2 licy tacli połowj realności whl. 
1609 ks. gr. gm. m iasta Złoczów składającą się 
z kamienicy. W artość szacunkowa połowy wrą: 
z parcelą 22592 izł. 67 gr. 4315

Sąd powiatowy. ..tcidziai III.
. Złoczów, dnia 29 kwietnia 1928.

E. 2280/26. Edykt licytacyjny. W Sądzie tu­
tejszym odbędzie się p ito  20 czerwca 1928 godz 
na 9 rano  fc-ntacj? połow y ream ości whl. 5930 
gminy Sokal, ocenionej na 2485 zł. Najniższa 
oferta wynosi 1242 zł. 50 gr. poniżej której sprze­
daż nie nastąpi. 4267

Sąd powiatowy. Oudział II.
Sokal, dnia 4 -maja 1928.
E. 764/27/7. Edykt licytacyjny. Dnia 24 maja 

1928 o godzinie 9-te. rano -odbędzie się w 'nurze 
Nr. 8 tut. Sądu licytacja1 5/20 części realności 
whl. 742 ks; gr. gm. kat. W oła przemykow/ ka; 
W artość szacunkowa w raz z  przyniceznościami 
1992 zł. 20 ®r. Najniższa oferta 1275 z l  64 gr..
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»< łiśżej której sprzedaż, nie nastąpi. W arunki i 
Mńtf doku men ta przejrzeć można w  biurze Nt. 11 
tut. Sądu. 4341

Sąd powiatowy, Oduziaf II.
Radiów, dnia 24 m arca 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
C. II. 123/28. E dyk t/ Roman i Setnko Hasi-uki 

■wnieśli przeciiw nieznanej z miejsca pobytu Wa- 
syłynie Hasiuk I tow . skargę o uznani; i  wpis 
.prciwa w łasności. Kuratorem a<ł actum dla W ą­
sy  łymy Hasiuk ustanowiono adw okata Dra. Lub l i- 
■esra w Borszczowie. Rozpraw ę wyznaczono na 
31 maja 1928 godzinę 9 rano w tutejszym Sąazie 
biuro Nr. 25 U piętro. ' 4308

Sąd1 powiatowy, Oddziai If
Borszczów, dnia 28 kwiem ia 1928. -
,C. I. 42/28. E d y k t Iwan. Hoży w Potocza- 

nach wniósł skargę przeciw stronie pozwanej 
Jakóbowi Hożemu o własność realności. Audjen­
cja  do- ustnej jfezprawy wyznaczona n a  dzień 30 
maja 1928 godz1' 9 iw tym Sądzie Poniew aż miej­
sce .pobytu strony .pozwanej jest nieznane usta­
naw ia się adw. Dra. Finkelsteina z  Brzażan ku­
ratorem , k tó ry  ją 'będzie zastępow ał na jej koszt 
i niebezpieczeństwo dotąd dopóki ona sarnia się 
nie staw i i nie ust-amowi- pełnomocnika. 4309 

Sąd powiatowy.
Brzeżany. 21 kwietnia 1928.
C. I. 210/38. Edykt. Pow ód Michał Zając s. 

D m ytra w Rybnikach, wniósł skargę przeciw 
pozwanej Anastazji Zając, nieznanej z życia i 
Hiiej&ca pobytu o własność gruntu do C. I. 210/28 
A u i j e n c i a  do ustnej rozpraw y została wyznacz >  
na na 18 maja 1928 godizina 9 w tym  oądzie biu­
ro  39. Poniew aż miejsce pobytu strony  pozwanej 
jest nieznanie, ustanawia się adw. Dra. Reicha w 
Bnzeżanatfi kuratorem k tó ry  ją będzie zastępo­
w a ł n a  jej koszt i nieoeizpip-uzeństwo dotąd, do ■ 
póki ona sam a się n ie  stawi I, nie ustanowi peł­
nomocnika. ' 4310

Sąd pow iatow y.
Brzeżany, 7 kwietnia 1928.
Cg. I. a. 291/218. Pow ódka Ryfka Kaltus ialśe 

Wfldfeaier.. zam ężna Zwetszkenstiehl zamieszka­
ła w Giessen Niemcy przez peimomoutika adwo­
k ata  Dr. Maksymiljana Eflatta w Wiśniczu wnio­
sła ipko- Wolfowi Zwetszkenstiehlowi ostatnio 
-zamieszkałemu w Wiśniczu Nowym dnia 15 .cwie- 
tniia 1928 skargę do Cg. I. a. 291/28 o zapłatę 
kw oty  2800 zł. i  t. d. I-szą audiencję wyznaczono 
na dzień 9 maja 1928 ł  o godziniie 9 rano sala 
58 w. tut. Sądzie. Poniew aż miejsoe pobytu po­
zwanego jest nieznane — kuratorem  dl,a niego 
ustanaw ia się adw okata Dr. Tadeusza Kwieciń­
skiego w K rakowie Rynek gł„ k tó ry  go będzie 
zastępować n a  jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki pozw any innego połnomocnika nie usta­
nowi. 4295

S ąd  okręgow y, Oddział I.
Kraków, 17 kwietnia 1928.

Starostwo lwowskie. •
19.530/38. Lwów, 8 m aja 1928.

W yw łaszczenie gruntów w Skauto­
wi e i Sygmiówice z powodiu rozsze­

rzenia lotniska wojskowego.
SPROSTOWANIE EDYKTU.

W  og.oszony.n w „Gazecie Lwowskiej” w 
Nr. 102 z 3 rnaja br. na str. 7 edykcie S tarostw a 
lwowskiego z 5 kw ietnia 1928 L. 11884, dotyczą­
cym rozpisania rozpraw y 'wywłaszczeniowej w 
spraw ie wyw łaszczenia gruntów w gminach 
Skmitowie i Sygniófwce z powodu rozszerzenia 
lotniska wojskowego, zaszła pomyłka pisarska 
a mianowicie podania w rym edykcie do wiado­
mości interesow anych, iż S tarostw o rozpisuje
rozpraw ę w yw łaszczeniow ą na podstaw ie art.
46 ustaw y z 15 liipca 1925 Nr. 97 D. U. R. P. przy 
zastosowaniu ustaw y x, dnia 19 lutego 1878 austr. 
dziem. P ,P. Nr. 39‘ — podczas gdy oidnośny 
ustęp edyktu winien brzmiieć... „na podstawie 
art. 46 ustawy1 z ,15 lipca 1925 Nr 97 D. U R. P. 
p rzy  zastosowaniu ustaw y z dnia 18 lutego1 1878 
anstr. ,Dz. P. P. Nr. 30“ . Pow yższe sprostowanie 
podaje się niniejszem do publicznej wiadomości, 
w  szczególności zaś -dio wiadomości interesow a­
nych. 4319

S tarosta  lwowski:
Eckhardt.

S P A D K I .
Lcz. A. VII. 459/26/6. iBraniiisŁaw Arndrusiewicz 

zm arł 26 lipca 1926 w e  Lwowie bez rozporzą­
dzenia ostatniej woli. Jako dlziedziee ustawowi 
mają być powołani potomkowie ojca ipadkodaw- 
cy Juljana Andr.usi rwicza i  tegoż drugiej żony 
nieznani1 z  uniienia i  żyoiai, ostatn io  w Rumunji 
zamieszkali. Dz-jedżifców tych w-zytw-a się, aby w 
ciągu roku od1 dnia dzisiejszego zgłosili się w 
tym  Sądzie. Po, upływie tego czasokresu odbędzie 
się rozpraw a spadkow a p rzy  udziale dalszych 
dziedziców, k tórzy  się zgłosili ii ustanowionego 
niniejszem diii;" nieobecnych kurato ra p. S tanisła­
wa Witwiickitego, zastępcy notariusza, w e Iw o  wie.

Sąd pow iatow y S. I. Oddział VII.
Lwów, diniia 33 igrudlma 1928 . 4312

U P A D Ł O Ś C I .
S. 2/28/1. E dyki toonlkiursowy. O twarcie kon­

kursu do m ajątku firmy „Potęga" S. A. Tow,airzy- 
stw o Fabryk 'maszyn rotoicteych w Krakowie ul. 
Żółkiewskiego 17 wpisanego w rejestrze han­
dlowym pod firm ą jak  wyżej. Komisarz konkur­
sow y sędzia Sądu okręgowego' Jaworski. Zarząd­
ca m asy Dr. Józef Skąpski adwokat w Krakowie. 
Pier>vsze zgromadzenie wierzycieli w, powyż 
wymienionym Sądlzie biuro Nr. 58, dnia 13 marca 
1928 o godiż. 10 przedpołudniem. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 4 kwietnia 1928. 
Audiencja ropoznawcza w  tym że Sądzie dnia 17 
kw ietnia 1928. o godz. 10 przedpołudn. 4294 

Sąd1 okręgow y. Oddział VI.
Kraków. 2? lutego 1928.
S. 13/26/102. W yznaczenie audiencji do ugody 

przymusowej. Rryda tar jusze.: Zygfryd Spira 1
A rtur Klein ,w Krakowie. Do rozpraw y i powzię­
cia uchwały o  ugodzie przym usowej zapropono­
w anej przez kryd-atarjuszy w yznacza się audien­
cję na dzień 16 maja 1928 o godz. II przedpol. 
W tym  Sądzie biuro Nr. 37. 4293

Sąd1 Okręgowy. Oddział VI
Kraków, 23 kw ietnia 1928.

.Są. 125,27/1. Edykt, ugodowy Otwarcie po­
stępow ania ugodioWego do majątku Jakóba Gut- 
te ra  kupca w Krakowie ul. S tradoir 15. Komisarz 
ugodowy sędzia s. o. Jaworski. Zarządca ugodo­
w y  Dr. Arnold adw. w Krakowie. Audiencja do 
zaw arcia ugody w  wymienionym Sądlzie biuro 
Nr. 58 d p ii 27 m arca 1928. o  godz. 914 przedpol. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 15 
m arca 1928. 4292

Sąd okręgowy. Oddział VI.
Kraków, 3 m arca 1928.
S. 155/26/75. Uchwała, W  -jiostępowaniu ugo- 

dowem Jo majątku Józefe Krakowskiego dzier­
żawcy Kościelnik poczta W yoąże , odmawia się 
'zaluwierdzenia ugody, objętej protokołem Sa. 
155/26 z dnia 2 'września 1926 r. 4291

Sąd okręgow y. Oddział VI.
Kraków, 16 lipca i927.
Sa. 95/27'74. Uchwala. W  postępowaniu ugo- 

dowem K aiola Hojtasza właściciela firmy prot. 
Hojtasz i W ołkowtcz w  Krakowie zatw ierdza się 
ugodę objętą protokołem z dnia 15 grudnia 
1927 Sa. 95/27/62. * ' 4290

Sąd okręgowy. Oddział VI.
Kraków, 18 lutego 1928.
Sa. 42/28/1. Edykt ugudowy. O twarcie postę­

pow ania ugodowego do majątku Hermana S tatte- 
ra  kupca w  Krakowie Grodzka 39 Komisarz ugo­
dow y sędzia! Sądu Okręgowego Spitzer. Zawia­
dowca ugodowy adw okat Dr. Lauo naw. w K ra­
kowie Grodzka 62, Audjencja do zaw arcia ugody 
w 'wymieamomiyn. Sądzie biuro Nr 37 dnia 30 
m ajd 1938 o 'godz. 12 w polu cm. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 25 maja 1928. 4288 

S ąd  okręgow y. Oddział VI
Kraków. dnia 25 kwietnia 1928.
Sa. 13/28/2. Edykt ugodowy. O twarcie po- 

stępowlam/iia ugodowego do majątku dłużnika Aby 
Wiurzla w Jodłowej. Komisarz ugodowy Fran­
ciszek W awcz^zak naczelnik Sądu powiatowego 
w Br z octu u. Zarządca ugodowy Ascher Spett 
kupiec w  Jodłowej. Audjencja do zaw arcia ugody 
.między dłużnikiem, a  jego wierzycielami w Są­
dzie powiatowym  w Brzostku dnia 21 maja 1923 
godz. 9 rano. Do tego Sądu należy zgłosić wie­
rzytelności, choćby o » e  spór był w toku. do 
5 maja 1928. 4278

Sąd okręgow y. Oddział IV.
Jasło, dnia 5 kwietnia 1928.
Sa. 16/27/28. W  postępowaniu ugod-owem do 

majątku Ghaji- Keller w Rymanowie zaw artą  u- 
s R ę  zatwierdzono. 4302

Sr-d okręgowy^ Oddział IV.
Sanok, dnia 25 lutego 1928. z
Sa. 24/26/26. PostęmJwaime ugoflowe do- ma­

jątku m asy spa-autowej Issera Silbermana w, Sa­
noku zostało zastanów ione z powodu odmówieni-a 
.zatwierdzenia1 sądowego 4300

Sąd okręgowi'. Oddział IV
Sanok 13 m arca 1928
S. 3/28/4. Edykt. Do -majątku Hersza Hellera 

w  M&demicach otw arto  konkurs. Komisarz Kon 
kuiisciwy Naczelnik Sądu pofwiato-wego w  Medc- 
nicach Dr. l in d e r t, -zaw^iadmwcą -masy Dr. Feuer- 
ste la  w Mtódanicach. W ierzjdetoośei zgłaszać: do , 
25 maja 1928,,pierw sze izgr .m-adzenie wierzycieli 
31 maja, z a ś ' audjencja likjwidacyjna 31 maja
1928. 4337

Sąd okręgowy. Oddział IV.
S tryj, dni,a 26 kwietnia. 193-8,
Sa. 10/258/1. Edykt ugodowy. Otwarcie postę­

powania u-goowwego do -majątku H pm ana Wie- 
nera  i Pessli Bornsteto w Chrzanowie. Ko mis ci z 
ugonowy sędzia Sądu okręgow ego Sp-itzer Za­
rządca ugodowy Dr. Józef Dallet adw okat w 
Chrzanowie. Audjencja do  zawiaroi-a ugody w 
wymieniony m Sądzi-e biuro Nr. dnia 22 lutego 
1928 o  godz 11 przedpol. Czasokres do zgłoszenia 
wienzyteloaśei' dio 18 lutego 1928. 4289

Sąd okręgow y cyw. Oddział VI.
Kraków, dnia 28 .stycznia 1928.

Sa. 16/27/2. Edykt ugodowy. Dnia 6 paździer­
nika 1927 otw ar.o  postępów,anie -ugodowe do ma­
jątku d-łużnicz-kii Chaji Keller kupcowej w  Rym a­
nowie. Ustanowiono- komisarzem ugodowym Dra, 
Bolesław,a Gawińskiego, :wiceptvzesa Sądu okręg, 
-w Sanoku, zarządcą ugodowym Mozesa Landaua 
w łaśc. realności w Rjonamioiwiic. Czasokres do 
.zgłoszenia w ierzytelności do  dnia 31 październi­
k a  1927 w Sądlzie okręgowym w  Sanoku, au- 
djemoja ugodowa1 dnia U  listopada 1927 godz. 9 
•w Sądzie okręgow ym  w  Sanoku biuro Nr. 12. 

Sąd. okręgowy.
Sanok. 5 -października 1927. 4301

Sa. 2/27/21. Postępow anie ugodowe do ma­
jątku dłużnika lzaka Druckera, kraw ca w e Lwo­
wie. Szpftadina 11 ą. jest zakończone. 4304

Sąd okręgow y cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 13 kw ietnia 1928.

Sa. -1/28/144. W  sprawie postępowiania ugodo­
w ego do majątku firm j  han dl. ftiż! Stanisław, W y- 
derka i Józef Klimowicz Lwów. Kopernika II 
zastanaw ia1 się postępowanie o tw arte  uchwałą 
z  5 -stycznia 1928. 4305

S ad  okręgow y cywilny Oddział VII.
Lwów, 6 k/wietnia 1928.

Sa. 48/28/1. Edykt ugodowy. O twarcie postę­
pow ania ugodowego d-o majątku Julji Sokołow­
skiej i  S tanisław a Sokołowskiego- v e  Lwowie, 
G ródecka 66. Komisarz ugodowy Dr. Zygmunt 
Hahn sędzia Sądu okręgowegoi Lwów. Zarządca 
ugodowy Dr. Eljasz Fudhs adwokat Lwów, Syks- 
(tuska 40. Audiencja do zawarcia ugody w w y­
mienionym srdzie biuro Nr. 18 dniu 5 lipca 1928 
o godz. 11 prizadipoł. Czasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności -do 2-1 czerw ca 1928. 4306

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, dimia 9 maja 1928.

Sa. 31/28/7. Edykt. Uchwała Sądu okręgowe­
go- -w Samborze z dnia 18 kwietnia 1928 lcz. Sa. 
31/2-8/5 -otwarte zostało postępowanie ugodowe 
do majątku M ajera Metha i  Pesli Meth, kupców 
w  Borysławiu. Ustanowiono komisarzem ugodo­
wym W łodzimierza Haninczaka, naczelnika Sądu 
powiatowego w  Drohobyczu, zaś zarządcą ugo­
dowym Adolfa Zielińskiego kupca w Borysławiu.

'Witerzyjtefaośoii zgłosić należy u komisarza 
ugodowego ■ najpóźniej, do dnia 23 maja 1928. 
Audjencja ugodowa odbędzie sie dnia 6 czerwca

1928 o- godzinie 10 przedpołudniem w Sądzie po­
wiatowym w Drohobyczu, sala Nr. 6. 4262

Sąd okręgowy,- Oddział, :V.
Sambor, dnia 24 kw ietnia 1928.
,S. 1/28/14. Edykt.. ,W spraw ię konkursowej 

OniL-lahrt Zarewieza. ze Syniuwódzka wyźnego, 
wyznacza się żebranie wierzycieli celem wyboru 
WyoziaJu wiierzycieli- n a  dzień 30 maja 1928 godz. 
10 rano- w Sądzie powiatowym w Skolem. 4314 
. Skale, dnia 7 maja 1928.

Sa. 7/28/4. Edykt ugodowy. Otwarcie postę- 
aawairiią ugodov'ego do majątku dłużnika Jadwigi 
Kronneimow-ej w! Zakopanem. Komisarz ugodowy 
■Krawczyński' naczelnik Sądu powiatowego w 
-Noiwym Targu. Zarządca ugodowy Dr. Kowalski- 
adw okat ,w Zakopanem. Audjencja do zaw arcia u- 
-gody między dłużnikiem, a jego wierzycielami w 
Sądzie Powiatowym  w Nowym Targu biuro Nr. 
2 dtr.r 22 maja- -1928 o godz. 9 przedpołudniem. 
Do tego: Sądu należy zgłosić wierzytelności, 
choćby o nie -spór 'był w toku. do dnia .18 rnaja 
1928. 4266

Sąd powiatowy. Oddzia. I.
Nowy Targ, oma 5 kwietnia i928.
Sa. 11/28. O tw arto postępowanie ugodowe do 

majątku Meszla Kohna w Skale. Komisarz ugo­
dow y Naczelnik Sądu powiatowego Wójtuń w 
Borszczowie. Zarządca ugodowy Samuel Hesche- 
les Skała. Termin zgłoszeń 15 m aja 1928. Audjen­
cja ugodowa 30 maja 19,28 w Sądzie powiatowym 
w  Borszczowie. 4269

Sąd okręgowy.
Czortków, 7. kwietnia il928.
Sa. 14/28. O tw arto postępowanieu -godowe 

do majątku Dawida Messiiniga w  Skale. Komisarz 
ugodow y Naczelnik Sądu powiatowego1 Wojtuń w 
Bioirszcizowie. Zarządca ugodowy Izak Hechten- 
thal Skała. Termin -zgłoszeń 20 maja 1928 
Audjencja ugodoiwa- 8 czerwca- 1928 w Sąazie po ­
wiatowym w Borszczowie. 4270

Sąd okręgowy.
C-zortkóiw, 2.1 kwietnia 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 34/28. Szyimon Mazurkiewicz urodzony 

1869. w. Cliotylubie podw-oda zaginął 1914. Celem 
uznania1 z a  zm arłego, wizyw-a się aby do pół roku 
zgłosił się lub udzielono wiadomości- o- nim Są- 
aiow.i. 4233

Sąd okręgow y cywilny Oddział VII.
Lwów, 3U m arca 1928.
T. 46/28. Teofil Kozak urodzony 1889 W oj­

sław ice żołnierz 1916 zaginął. Celem uzna-ńia za 
zm arłego -wzy wa się aby do -pół roku zgłosił się 
lub udzielano- wiadomości o- nim Sądowi. 4234 

Sąd okręgow y cywilny Oddział VII.
L w ów , 30 m arca 1928.
T. 467/27, Filiiip Susiak s. Mikołaja z  Kali- 

noiwiszczyzny żołnierz -byłej armji austr. za-ginąl 
bez wieści. W ydaje się ugólne wezwanie powia­
domić o  zaginionym S^d lub kuratora -Dra. Br en 
hol za adw. iw Czortkowie d-o- dnia 30 s-ierpiiia 
1928. 4271

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Czortków, 10 lutego 1928.
T. 14/28. Leon Gach syn, Teodora z Mogielni­

cy, żołnierz byłej anmji austr. zaginął bez wie­
ści-. Wyd-aje się ogólne wezwanie powiadomić 
o zagtoi-onym Sąd lub kuratora Dra. Feldmana 
adw. iw Czoirtkoiwie do dnia 15 października
1928. 4272 

Sąd' okręgowy. Oddział IV.
Czortków. 12 m arca 1928.
T 49/28. Adam J-uljan 2 im. Niewczas z W y­

gnanki jako żołnierz zginął w roku 1923. W ydaje 
siię ogólne w ezw anie -powiadomić o zaginionym 
Sąd lub kurato ra Andrzeja Serneckiego z W y ­
gnanki do- dnia 15 kwietnia 1929 4273

Sąd1 okręgowy. Oddzia* IV.
Czortków, 22 m arca 1928.
T. 82/28. Tad-ej W asylków syn  H ryńka z T ar­

nówki1 żołnierz byłej armji austr. został w walce 
-w Karpatach 19,15 roku zabi'y . Celem udowodnie­
nia śmierci, w ydaje się ogólne wezwanie powia­
domić o -zaginionym Sąd do dnia, 20 -lipca 1928. 

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Czortków . 4 kwietnia 1928. 4274
T. 110/28. Iwan Wejwanlko- sy-ni D anyly z Sło­

nego. wyjechał przed 20 la ty  do Kanady i ślad 
po nim zaginął. W ydaje się ogólne wezwanie po­
wiadom ić o zaginionym Sąd lub kuratora Dra. 
Feldmana1 ad-w w Czortkowie- do dnia 1 maja
1929. 4275 

Sąd1 okręgowy. Oddział -IV.
Czortków 6 kwietnia 1928.

L. 2086/4/28, Żyw iec, 7 m aja 1928.

TYMCZASOWY ZARZĄD POWIATOWY 
W Z.YWCU

ogłasza

K O N K U R S
na posadę Sekretarza Wydziału powia­
towego z poborami VIII względnie VII 
stopni? służbowego urzędników pań­
stwowych, wraz z 15% dodatkiem ko­

munalnym.
W aru n k i:
1) N ieprzekraczalny 40 rok życia.
2) O byw ate lstw o  polskie.
3) U kończone stud ja  praw nicze z 3 

egzam inam i państw ow em i.
4) C onajm niej 2-ietnia prak tyka w słu ­

żbie sam orządow ej lub państw ow o-adm i- 
n istracy jnej

P o  roku zadow alającej służby, m oże 
n astąp ić  stabilizacja.

N ależycie udokum entow ane podan ia  
n a leży  w nosić do W ydziału pow iatow ego  
w Żywcu dc dnia 22 m aja 192«

K om isarz R ządu —  S ta ro s ta : 
Z, Ualotzy mp.

L. 1446/28. Żyd: clzów. dnia 7 m aja ,1928. 
Tymczasowy Zarząd powiatu w Ż y a a c z o w i e

ogłasza

K O N K U R S
ma posadę: 1) rachm istrza,
2) lekarza1 .'weterynaryjnego, z  poborami w e­
dług umoiwy.

Warunki przyjęcia
1) na stanowisko rachm istrza

aj indenkoilożony 40-rok życia.
b) obyw atelstw o polskie.
c) ukończone studia.- w  szkole średnie.’. 

egzamin a rachtmkoiwości państw owej i ogól­
nej, względnie egzamin z  bunalterji, łub 
szkoły  Handlowej, dw uletnia prakiyKa w* 
dziale rachunkowym  przy  władzach pań­
stw ow ych. lub sam orządowych, konieczna 
dla uzyskania -praktycznych wiadomości z 
dziedziny podatkowośc sam orządow ej," zna­
jomość ustaw- administracyjnych, biegłość 
,w języku polskim i ruskim w słowie i piśmie.

Pierw sz oństwo- będą mieli- kandydaci ze 
studjami prawniiczeimi. mogący ubiegać sie 
w przyszłości o  stanow isko sekretarza W y­
działu pawi-at-o-wego.
2) Na stanowisko lekarza w eterynaryjnego:

a) nieprzekrocjony 40-rok życia
b) obyw atelstw o polskie,
c) dyplom -lekarza w eterynaryjnego,
d) dwuletnia praktyka p rzy  w tadzaJi 

państwowych lub sam orządowych.
e) biegłość w  języku polskim i ru.sk1 

w: słowie i: -piśmie.
Należycie -udokumentowane podania na­

leży wnosić w raz  z opisem życia do W y­
działu powiatowego do dnia 25 maja 1928 r. 

S ek re ta rz ; Komisarz rząuow y
Tokarski.. S tarosta :

4322—3 Agopsowicz.

TYMCZASOWY ZAkZ^D POWIATU 
W HORODENCE 

odwołując poprzednie ogłoszenie z dnia 
25 kwietnia 1928 z powodu zaszłych  
w niem pomyłek pisarskich — ogłasza 

ponownie
K O N K U R S

na posadę Sekretarza Wydziaiu powia - 
towego w Horodence z poborami VIII, 
VII ewentualnie VI stopnia służbowego  
urzędników państwowych wraz z 10 7« 

dodatkiem komunalnym.
W arunki p rz y ję c ia :
1) N ieprzekroczony 40 rok życia.
2) O byw ate lstw o  polskie.
3) U kończone s tu d ja  praw nicz°.
4) Z najom ość języka po lsk iego  i ru ­

skiego w słow ie 1 piśm ie.
5) C o najm niej trzy letn ia  p rak tyka  w 

służbie sam orządow ej lub państw ow o- 
adm inistracy jnej.

P o  roku zadow alającej służby , m oże 
nastąp ić  stabilizacja.

P odan ia  w łasnoręcznie  p isane  z d o ­
kum entam i i z curriculum  vitae, należy  
w nosić do  T ym czasow ego Z arządu pow . 
w H orodence  do dnia 30 m aja 1928 r.

H oiodenka, dnia 4 m aja 1928.
P rzew odniczący  Zarządn pow iatow ego  

Trześnio wski 
S tarosta  pow iatow y.

PRZETARGI PUBLICZNE.
LM. 69.372/28. W. III.

PGLOSZENIE PRZETARGU.
M agistrat król. stół. miasta Lwowa rozpisuje 

p rzetarg  publiczny na wykonanie ru-bót budowla 
nyc-h p rzy  budowie! 2 baraków  -dla deiożowanych 
przy  ul. Pełtew nej we Lwowie. Form ularze ofer­
towe za  opłatą 10 zł. 64  egzemplarza i informacje 
o trzym ać można w godzinach urzęd jw yeh dia 
striotr t. j. od U —13 w  W ydzi Je III. M agistratu1 
(ratusz III. p. r taw f Nr, 116). Oferty składać na-- 
leży w W ydziale III. -Magistratu dio godziny 12 
dmi:a 19 maja 1928, o której to porze nastąpi 
tw;arcie. Do oferty należy dołączyć kw it na zło-; 
żonę w Kasie in.iejskicj wadjum w w ysokes-1 
5% sumy ofertowej. Oferty bez wadjum nie be 
dą brane pod uwagę. 4229

Jan Strzelecki w. 1 
Komisarz Rządu p. o. P rezydenta miasta.

l.M. 173.358/27. W, III.
OGŁOSZENIE PRZFTARGL

Magistrat, król. stoi. miasta Lw ow a oglas. a 
przetarg  n a  wykonanie stropu żel.-betono-wel'~ 
nad salą R ady miejskiej w ratuszu w e Lwowie- 
Formularze ofertow e di informacje otrzym ać mo­
żna w  godzinach urzędowych dla stron, t. i- ®
11—13 jgodfe. w  W ydziale LII. Magtu (Ratusz lń ' 
p. drzwi: Nr. 116). Term in składania ofert, -nazna­
cz? się na ttóeń  21 maja- 1928 r. godzina 12, o któ­
rej to godzinie nastąpi -otwarcie. Do o ferty  należy 
dołączyć kw it na złożone -w kasie miejski a W3'  
di-um w wysiokości 5% sumy oferowanej. Oferty 
bez wadjum nie będą brane pod uwalgę. 423° 

Jan Strzelecki w. -r.
Komisarz Rządu p. o. P rezydenta miasta

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód osobisty w 1? 

Skwirzyńskiej w iniany jrz a z  Uniiwersytet Jan® 
Kazimierza. 422

UNIEWAŻNIAM kartę  pozwolenia na pro w ■ 
nie samochodu w ydaną przez Dyrekcję :
Publicznych ,we Lwowie. W ładysław  k. i 
Sapieha.

„DrHkafnia Polska”, L w ów , ul. Ghorążczy zny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ład ysław a Germana. N ależytość pocztowa opłacona ryczałt®*6"


